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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu

P r z e d p ła ta  t r y n o r i :
M IEJSCOW A: K w a r ta ln ie  3 z tr. 75 centów 

miesięcznie 1 „ 30 „
7, p r z t s y f k ą  p o c z t o w ą  :

vr p a ń s t w i e  a u s t r i a c k i  era  z
T y g o d ą ik ie m  N ie d z ie ln y m  5 z ł r . -  

d« P ru s  i Rzeszy niem . 4 ta l .  15 Bgr.
92wecji i  D anii 6
F ran c ji i A nglii 23 fran tów

W ło c h ......................  25 »
B elgii i Szwaj ca rji 18 „
T nrcji i ku. N addnn. 18

ct.

l i

Nuuter pojedynczy kosztu je 8 c n t.

Przedpiatę i ogłoszenia przejmują
We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 

Narodowej przy ulicy Newaj , pod liczka 291. 
W KRAKOWIE : ,Księgarnia J ó z e fa  Czecha w 
rynku. W PARYŻE : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pnłkowmik Raczkowski, rue dtt ?on. 
de LodiKr. 1. We WIEDNIU: p. Haasenateln «Ł 
"VoKler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad ME.NE1I \ HAMBURG-U: pp. Haasenateln 
& Vogler. W BERLINIE: p .  Rudolf Mosse.

OGŁOSZENIA przyjmują gię za opłata 6 ent. 
od. miejsca objętości jednego wieraza drobnym 
drukiem, •prócz opłaty atęplowej 30 cnt. za ka­
żdorazowe nmieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopleezętowane nie 
legają frankowaniu.

Mannftkrypta drobne nia zwracają §ię\ lecz bywają niszczone. .

L w ó w  dnia 11. lutego.

(Sprawa rezolucyjua w komisji. — Nieco o Sądach u- 
rządniczych a przestępstwacL prasowych. — Kląska Bismar- 
ka. — Z Bawarji. — Z Pu-yźa).

Rząd jest przekonania, że an; interes Galicji, 
ani interes państwa nie wymaga zadość uczynienia 
żądaniom, stormułowanym w rezolucji. Więc me 
bierze żadnej inicjatywy w tej sprawie, becz dla 
utrzymania pokoju wewnętrznego gotów byłby w 
niektórych punktach poczynić Galicy ustępstwa, o 
ile bezpieczeństwo i potęga państwa absolutnie 
nie byłyby naruszone —■ ale jedynie pod warun­
kiem. jeżeli otrzyma gwarancje, iż sprawa galicyj­
ska terni ustępstwami będzie na wielki rozm:ar 
(im Grossenj załatwioną. A tą gwarancją ma być, 
według oświadczeń niemieckich posłów z większości, 
przyjęcie bezpośrednich w/boiów do Rady państwa, 
tak ażeby potem żadna delegacja ani sejm gali­
cyjski, stawiając żądania o dalsze punkta rezolucji, 
nie mogły wywierać już presji na Radą państwa!

W  tych słowach streścić można staniwisko, 
które ta ’/ r z ą d  jak i wirkszość niemiecka Rady 
państwa zajęły wobec rezolucji galicyjskiej.

Rząd dzisiejszy przez usta swego prezydenta 
wypowiada, że ' d la_męgo TVe'śtJa galicyjska nie 
i s t n i e ,  że on nie widzi potrzeby jej podniesienia. 
A jednak żąda, ażeby ta  kwestja galicyjska małe- 
mi z jego strony ustępstwami, a naj wiekszami, 
niemożliwemi nawet ze strony delegacji i sejmu, 
na wielki rozmiar (im Grossen), ra7- już była zała­
twioną

Rząd i większość Rady państwa zapropono­
wały naszej delegacji taki- targ , w którym •: -aj 
nasz w y szed łb 17 najfatalniej. „Zamieniałby stryjek 
za siekierkę kijek.“

Z rozpraw komisji rezolucyjnej potwierdza 
sie zupełnie wiadomość o programie nowego mini- 
nisterstwa, przyjętym przez koronę. M inisterstwo 
wobec korony wzięło na siebie załatwienie sprawy 
galicyjskiej i zobowiązało się do m ebrank  inioja- 
t  wy w sprawie reformy wyborczei.

Dlatego ministrowie w ogólnych tylko w yra- 
zacn żądają 'gwarancji od Galicji a poplecznicy mi­
nisterstwa od siebie wprowadzają kwestję bezpośre­
dnich wvb irńw, jako' jedyną możliwą gwarancję, i 
wiążą ją  z rezolucją.

Jeden z mówców niemieckich nazywa wyra­
źnie aktem miądzynarodowego kompromisu to, co 
obecnie w sprawie rezolucj ma być uchwalone, 
ministrowie żądają, ażeby to, co się uchwali, przy­
jęły oolidarnie i cała dekgacja i sojm galicyjski, a 
jednak wszystkie uchwały zapaść mają nie w dro­
dze układu kompromisowego, czy międzynarodowe­
go. jak to u, p. Węgry uczyniły z Kioacją, lecz 
większością głosów memieckich przeciw polskim ! 
Już nu wtorkowem posiedzeniu komisji odrzucono 
wszelkie wnioski polskie większością głosów nie­
mieckich przeciw polskim. Tak stanie się z poje- 
dyntrzem' punftafflj rezolucji na posiedzeniu, które 
dzisiaj się odbyć ma O kompromisie niema więc

i mowy. W ięc dzikie jest żądanie, ażeby delega­
cja solidarnie przyjmowała to. co uchwala, i potem 
zastępywała zapadie uchwały wobec sejmu!

Lecz co tu  zresztą i myśleć o komDfomisie, 
gdzie z strony niemieckiej z góry stawiają waru­
nek , którego przenigdy ani delegacja, ani sejm 
przyjąć nie może, tj. zrzeczenia się najważniejsze­
go, autonomicznego prawa sejmu, prawa wyboru 
co Rady państwa. Z góry, z największą pewnością 
powiedzieć można, iż o ten warunek rozbije się 
wszelki układ!

Przebieg dzisiejszego posiedzenia stwierdzi to 
zdanie. Niemieccy posłowie, widocznie w porozu­
mieniu z ministerstwem działają, i gdy m inistei- 
stwo nie może wnieść reformy wyborczej^oni ją z 
inicjatywy niby własnej przyczepiają do pierwszego 
punktu rezolucji, i tym  sposobem usiłują albo 
wprowadzić ją  do Izby, albo przez nią umorzyć 
rezolucję.

Punkt pierwszy rezolucji upadnie niezawodnie 
już ALiaj w komisji, bo. delegacja bezpośrednich 
wyborów nie przyjone a Niemcy nie przystaną na 
oddań:e sejmowi prawa stanowienia wyłącznego o 
sposobie wyboru do Rady państwa.

Wykluczenie jawności obrad w procesie petar­
dom ym w Pradze, stało się ważnym wypadkiem. 
W skazało, w jakim  często ręku spoczywa szafunek 
sprawiedliwości karnej w Przedlitawii (o cywilnej 
niedawno wspominaliśmy), że brak w Przedlitawii 
„sędziów11, którzyby ducha i literę prawa znali i 
powagę sądu utrzymać umieli. YVe W iedniu po-, 
stepowanie dwóch sędziów, przewodniczących sądom 
ńrzysięgłycn, wywołały skandal, głośny w całej 
Europie liberalnej albo nienawistnej A ustrji. W  
P radze. w procesie, na który zwróconą jest uwaga 
całej A ustrji, a nawet zagranicy, dopuszcza się 
przewodniczący sądu urzędniczego następującego — 
jakby to. powiedzieć? — braku taktu. Składa ze­
znanie powołana na świadka Niemeczka, rozumie­
jąca zaledwo pi (te przez dziesiąte po czesku —  
jeden z oskarżonych zadaje jej od siebie p y taJe , 
którego Niemeczka nie rozumie, ale mimo to od­
powiada nie do rzeczy, a komicznie, jak  się nie az 
wydarza głuchym. Publiczność mimowoli w śtaięch, 
Niemeczsa wzyn a pomocy sądu przeciw .publiczno­
ści, a przewodniczący, który często psuł powagę 
sadu krzykliwością i brakiem zimnej krwi, zabiera 
całe kolegium sędziowskie na ustęp, i po naradzie 
ogłasza w patetycznej p-zemowie, że sąd znosi ja ­
wność w niniejszym procesie, z powodu, ze publi­
czność terroryzuje świadków, dodając, że wolno ty l­
ko obżałowanym wybrać asesorów według prawa. 
7  czego obżałowani w ten sposób skorzystali, ze 
wybrali tylko samych dziennikarzy czeskich i kil­
ku aktorów czeskich —  a Niemcy, nawet sprawo­
zdawcy pism niemieckich , musieli ustąpić.

Otóż w tem był sęk. Duma germańska czuła 
się . obrażoną, trzeba njlo zaspokoić ciekawość pu­
bliki niemieckiej ■— więc dziennikarze centrali­
styczni zaglądnęli do swoich stenogramów i do 
procedury karnej, i ujrzeli: 1) że ów śmiecb pu­

bliczności był mimowolnym, niepohamowanym wy­
buchem, ale rie  teroTzm em : 2) że zatem przewo­
dniczący, nie zbadawszy rzeczy, spowodował nie­
słusznie wykluczenie jawności; 3) że przewodni­
czący niepotrzebnie brał sąd na ustęp i kazał 
sądowi ucnwalać to, co na mocy procedury sam 
przewodniczący, na własną rękę rozporządzić może; 
4) że wolno przewodniczącemu albo niektóre osoby, 
albo pewną część publiczności, albo w ogóle pu­
bliczność wykluczyć, ze zatem, gdzie powodem wy­
kluczenia. mial być terrozym publiczności czeskiej, 
niepotrzebnie, a zatem niesłusznie i nielegalnie 
wyrugował Niemców, a mianowicie sprawozdawców 
pism niemieckich. W  lot pomknęły do m inistra 
dr. Herbsta do W ieania telegramy od redaktora 
Kuh i innych podobnych koszerno-niemieckich pu­
blicystów ze skargą na przewodniczącego, a prócz 
tego wnieśli oni skargę do wyższego sądu krajo­
wego. I  oto Rresse —  z której całą tę sprawę 
wTedług jej słów podajemy—  otrzymała pod dniem 
9. b. m. z Rragi telegram: „Od ju tra  pisma nie­
mieckie sa w i n t e r e s i e  p u b l i c z n y m  w stanie, 
podawać sprawozdania s procesu Kerbera." Niecb 
by to spotkało było Czechów, Polaków, Sło- 
wieńców!

Jeżeli sędziowie, którzy cate życie poświęcili 
studjom prawa pisanego, i są za to p ła tn i, popeł­
niać mogą takie rzeczy, i to po uroczystej, swo­
bodnej naradzie, z kodeksem pod ręką: to jakżeż 
godzi się żądać, ażeby dziennikarze znali wszystkie 
subtelności ustaw i dodatków do ustaw i nowel, i 
orzeczeń sądu najwyższego ? JaKżeż godzi się w te­
dy żądać, ażeby artykuł dziennikaiski, pisany pod 
presją godziny a nawet m inuty bieżącej, najczę­
ściej śród wrzawy redakcyjnej lub brukarskiej, 
gdzie Z6cery po połowie sensów porywają z pod 
pióra do skiadania, powinien utrzymać całą najmi­
sterniej,czą, z największym rozmysłem, .i z zupełna 
swobodą, za ewentualną porada innych jurystów 
sporządzoną krytykę prokuratorską i sądową —  
która to krytyka posiada całą przewagę broni za­
czepnej, potęgę całą plauu rozprawy, z górv ukar- 
towanego, i zawiesza nadre nad obżałowanym o- 
prócz grzywien, także odjecie dóbr, których nic ,w 
świecie wrócić nie możo, tj. wolności i praw oby­
watelskich ? Któż bowiem wróci miesiące lnb i 
la ta  w więzieniu spędzone? ktc wróci' nieużywanie 
zasadniczych praw obywatela przez tenże albo i po­
dwójny czas ?

Nie dlatego podnosimy tu taj te uwagi, że te ­
raz właśnie urzęaują we Lwowie sądy przysięgłych, 
że i nas czekają dwa procesa, z których jeden gro­
zi karą od 1 roku de la t 5, a nawet 10, i zabra­
niem 1000 złr, lub i więcej z kaucji —  aie dla­
tego, że w Pizedlitawii zaczyna wolność prasowa 
przybierać formy, fatalniejsze podobno jak za pa­
na Schmerlinga, a nawet u nas za Mensdorffa, bo 
wtedy przynajmniej nie nazywała się wolnością, 
ale po prostu, bez ogródki sądem wojennym.

Patrzcie na Francję, do czego tam  doprowa- 
dz;łc tłumienie wolności prasowej. Kiedy przed 
rokiem wisiała tam na ustach prasy kłódka, cięż

sza od przedlitawskicj— dzisiaj. nastąpiła wolność, 
posunięta do wyuzdania, nawet w AngFi nieznane­
go. Jeżeli jest zimno, to nie dlatego, iżby ciepło 
zginęło , ale dlatego, że się utaiło — i musi to 
ewpło prędzej czy później wrócić i wybuchnie z 
całą siłą. Ta zasaaa fizyk  stosuje się zupełnie 
dc polityki.  ._

3 i sin ark poniósł pierwszą klęskę parlamentar­
ną po d. 3. lipca 1866 r., i to klęskę, jaka s-ę 
jeszcze żadnemu pruskiemu mimstrowi nie zdarzy­
ła, do tego w pruskiej Izbie panów. Junkry i nie- 
iunkry stanęli w opozycji do rządu, a na czele o- 
pozycji, były minister sprawiedliwości hr. Lippe. 
ultra-konserw atysta. Rząd chciał odroczyć pusie- 
dzenia seimu. aby podczas przerw} mógł obrado­
wać rajenstag północno-niemiecki. Ponieważ, jeśli 
przerwa ma trwać dłużej jak 30 dni, potrzeba 
poprzedniego przyzwolenia sejmowego, rząd według 
konstytucji odw ołałsiędo obu Izb sejmu. Izba niż­
sza cnce zakończenia obrad nad ordynacją obwo­
dową i nad innemi usiawa mi sądowmczemi, więc 
nie chciała pozwolić na odroczenie; Izba paróy 
chce co prędzej upadku ordynacji obwodowej, tak 
według projektu rządowego jak według pop-awek 
Izby niższej, a radto nie myśli na wiosnę i w le - 
cie, zamiast do wód i na wojaże, uaawać si« do 
Berlina na nudne posiedzenia. W" zapale dyskusji 
wystąpiła opozycja w Izbie wyższej z zarzutem, 
że rząd faworyzuje Związek północno-niemiecki zs 
szkodą Prus Kiedy nie pomogły przemowy kilku 
ministrów, kiedy przeciw rządowi sześciu mówców 
wystąpiło, a za rządem ani jeden, podniósł się hr. 
Bismark, mianowicie przei iw wspomnianemu za­
rzutowi, który istotnie przeniósł sprawę na pole 
niezmiernie doniosłe. Ważną Ago rrowę podamy 
jutro. Nie pomogła ona, bo za rządem głosowało 
zaledwo kilkunastu ezionków izby panów. Pnin 8. 
bm. odbyła się narada ministeyjalna w sprawie 
dalszego trw ania sejmu. Zdaje się, że na lato zwo­
łany będzie sejm na sesję nadzwyczajną ; z drugiej 
jednak strony spodziewają sie, że sesja ooecna pę­
dzie przedłużoną dc d. 20, bm., tak aby przynaj­
mniej nrojekta do ustaw sądowniczych zos+ały 
przedyskutowane. Zapewne wda Się w tę sprawę 
król osobiście, i załatwi ją  w m yśl "zaau albo se­
sja sejmu trwać będzie oboa sesji rajchstagu.

Z Bawarji dziwne nadchodzą wiadomości. Król 
młody, który po całych miesiącach nie chciał sły­
szeć o sprawach publicznych, rozwinął teraz nie­
spodzianie energię —  jak  powiadają —- z tego po- 
yodu, że obawia się księcia Luitpolda, który przy 
pomocy stronnictwa patrjotów chce króla złożyć z 
tionu i sam lego miejsce zająć.

Rzecz ciekawa, że w takiej chwili książęta 
Karol Teodor i Maks Emanuel, stronnicy ks. 
Hohenlohego, & więc i króla, udaią się na Wiedeń 
do Rzymu w odwiedziny do sw :jej siostry, eks- 
królowej neapolltańskiei.

Poniżej podajemy wiadomości z Paryża z 
dnia 8. i 9. b. m., których dopełnieniem są nasze 
telegramy wczorajsze z Paryża i Marsylii. Całe 
działanie paHji rewolucyjno-republih.ańskiej je s t r o -

Kronika wiedeńska.
(Nowa i najnowsza era Opoka, na kiórej polityka  
delegacyjna buduj„ p la n y ; której nie zdó ła la  zwału  

złośliwość oazeciarsko. Rozmaitości.)

Jeden z gazeciarzy 'u tej szych , nie mając za­
pewne eo leDSzego do roboty, zadał sobie pracę 
obliczyć statystycznie, ile razy użył dr. Hasner w 
sw;oji j mowie programowej wyrazu S tm d p u n k t. Na­
liczył, że jedenaście razy ^yy^ło to cłrwo przy tej 
sposobności z ust -Tego ekscelencji. Widać z tego, 
że dość gruntownie brano się tu do poszukiwań 
w cflu wykrycia właściwego stanowiska piugramu 
mmiouerjai^ego. Lecz jaK ów mędrzec grecki nie 
znalazł na publicznym placu w jasne południe z 
latarnią w ręku człowieka, tak samo nie udało się 
wspomn.onemu wyżei gazeciarzowi. w szczególności, 
a nikomu w o g ó jn ^ j^  wykryć w rozwmiętym. 
przez nor omianowinego prezydenta ministrów pro­
gramie iJey zasnan' ;zej dozwalającej domyśleć fię 
stanowiska, na . ik. ,a, ministerstwo obeciu
rację swego bytu; ponupo że program .'ego tak 
sowicie naszpikowali v jept „pianowiskami*1 rozmai­
tego gatunku, i  >Słbj. «-to' sądzić, że dr. Haaner 
używa wyrazu „*tanowisko« tak, jak nieprzymie- 
rzijąc polsl i szlachcic słowa: „tam o Dobrodzieju, 
m oszew dzieju , nocium dziejh“_ i  t . p, —  n.e m y­
śląc zdawać sobie raclm-kn z jogo znaczenia! .

A le mniejsze tam o stanowi ko i programy, kiedy 
jest juz nietylko prezjd nt ministrów, aje nawet i 
całe m inisterstw o! Iffzecreż /. u .1 cię śmiertelnik, 
co nie uciekł, kiedy mu ofiarowano prezydj^m mi­
nistrów, i znalazło sie też jeszcze trzech innych  
odważnych mężów, co nie zawahali się skompro­
mitować swojej przyszłości nrzyjęciera reki w usłu­
gach „nowej ery", Można też jej zaśpiewać teraz 
Z pełnej pic s i : Mein Ltebciien, w a t willtst du noch
mehr

Żłi ludzie sądzili,' że królowa najpoetyczniej- 
szych i o rżeń dr. Schindlera, oblnbien.oa Kurandy, 
ideał Y A.Jelego,, protegov,pana Schmerlinga uko- 
cnaoa przez Lichumfelsa n o m  era“, utraciła już 
wszelkie powab,. Lec/ cłu ciąż barbarzyńskie Mor- 
lachy dalmatyńscy nabili jej trochę guzów, pomimo 
że Ozesi dość_ nieestetycznie obszaipali draperje, 
któremi osłonioną była jej nagość, chociaż wreszcie 
rubaszny ks. Ureuter uie pożałował jej najniedoli-

katmejszych komplementów, a nawet z natury tak 
potulni i uważający ludzie, jak reprezentanci au- 
strjackiej części Polski w rajchsracie, odważyli się 
(naturalnie w sposób „najumiarkowańszy") wypo­
wiedzieć swoje powątpiewanie o rzetelności jej 
wdzięków, to przecież pokazało się, że nie bras 
„nowej erze“ czcicieli —  że ma ona jeszcze w ła­
dzę! Teraz jest już pewną rzeczą, że Giskra 
Herbstowi oczu nie wybierze, bo w imię miiości 
dla „nowej ery“ podali sohie ręce: dla jej to pię­
knych oczu zdecydował się dr. Banhans przyjąć 
tekę m inisterstwa rolnictwa, chociaż podobnoś tyle 
zna się na agrykulturze jak pewne stworzenie, któ­
rego nazwiska, nie chcę wyraźnie wymieniać przez 
dyskrecję dla Jogo Ekscelencji, na pieprzu. Dr. Stre- 
mayer z nietajoną rozkoszą rzucił się jej w obję­
cia, sta ry jenerał W agner nie syt sławy i wawrzy­
nów, zdobytych w Dalmacji, postanowił jeszcze raz 
spróuować szczęścia w usługach prześladowanej 
piękności, a wreszcie długonogi dr. Hasner zrobił 
z siebie ofiarę i przyjął przewodnictwo tQgo rycer­
skiego grona —■ więc nie zginęła austrjacka „no­
wa srau, ale jak Feniks przerodziła się z popi iłów 
dwumiesięcznej krizys w „najnowszą erę*. Niechaj 
więc żyje „najnowsza era“ !

Godzi sie nam wznieść ten okrzyk, bo n!etylko 
przy samym Schindlerze i spółce, jest zasługa szczę­
śliwego ukończenia procesu metamorfozy „nowej" 
łiueralno-konstytucyjnej ery w „najnowszą" —  jest 
w tem też i spory kęs zasługi —  polskiej dyplo­
macji... Gdyby nie polska dyplomacja, popioły ze 
starej ery pozostałyby sobie może popiołami na 
wiek: wibków, i byłaby żałoba w sferach wierno- 
konstytuoyjnych. „Nie chcąc kraj narażać na na­
stępstwa, jakieby z tego wynikły", postanowili 
reprezentanci nasi podać pomocną rękę zagrożonej 
sprawie nowej ery“, i oto wzleciała nad szczęśli­
wą Przedlitawią na skrzydłach basnorowskiej wy­
mowy zapowiódż „ery najnow szej!“

Rezolucja ma się dobrze, lulają ją  —- polska 
dyplomacja i niemiecki „życzliwość dla Galicji ?“... 
,ie zachodzi żadne niebezpieczeństwo przerwania 

jej snu błogiego.
Nie przeszkadzajmy jej, niech śpi.
Może nie jednem u’ ani na myśl me przyszło, 

na jakiej podstawie może spodziewać się nasza de­
legacja dać radę Niemcom i szczęśliwie przeprowa­
dzić proces rezolucyjny, nawet wobec wzmocnione­

go ministerstwa Hasuer-G iskra ? Oto z otuchą pa­
trzy ona w przyszłość, bc ma w swoim gronie ta ­
kich ludzi, jak dr, Landosberger. Nie mogę wpra­
wdzie apodyktycznie twierdzić, jakoby w s z y s c y  
delegaci nasi poczytywali szanownego posła koło- 
myjskiegc za taką wielce skuteczną podporę swo­
ich usiłować — ale że p. Landosberger sam ma o 
sob.° takie mniemanie, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. 1 tak np., kiedy układano w kole plan 
taktyki przy rozprawach adresowych, postanowiono, 
auy pi-zy dyskusji specjalnej zabierali w razie po­
trzeby głos rozmaici członkowie delegacji, włada­
jący dość biegle memieckim językiem. Zanotowało 
się kilku mówców i wszyscy zwrócili się mimowoli 
do dr. Landesbergera, ponieważ to najmniejszej nie 
możo podlegać wątpliwości, że o n —i dość swobo­
dnie może wyrażać swoje myśli w niemieckim ję ­
zyku. Żachną! się na to szan. reDrezentant .wol­
nego -miasta Kołomyi ,akby go kto zimną wodą 
oblał i zaw ołał:

—  Dajcie mi spokój, ja  nie będę przemawiał!
—  Chyba pan żartujesz —• tłumaczy mu je­

den z delegatów, któż skuteczniej potrafi przemó­
wić za naszą sprawą jeśli nie pan, co jesteś w ta- 
kiem zachowaniu u większości niemieckiej ?

-— Ja, nie będę mówił, powtarza z determina­
cją p. Landosberger.

— Wiec nie możomy mieć przyjemność.' zali­
czyć pana do obrońeówr zasad, które reprezentuje 
nasze koło? zapytane go z kilku stron. ’

—  Nu, co wy chcecie odemuie Ja  popieram 
przecież delegację! Alboż to nie dosyć, ze g ł o ­
s u j ę  z w a m  i ..

Szczęśliwe delegacja' Majac zapewnioną ła ­
skawie protekcję i poparcie dr. Landesbergera. nie 
potrzebuje już niczego obawiać się. Już jej nie 
straszny rząd oparty na zasadzie inemorjału wię­
kszości, nie grozi żadnem niebezpieczeństwem 
jej zamysłów parlam entarna większość nieg.iec’ ^  
i w ogile nie potrzebuje obawiać się żaonjch tru ­
d n o śc i—  bo g ł o s u j e  z n i ą  dr .  L u n > ’

Me" widzę, że nadtc może uległem zarazie po­
lityki. Poprzednią K ro m h  całkowicie mą zaw i­
niłem, a i dziś rozpisałem  sic zaraaszvście o
romansowych przygodach  „nowej 0I>- yc..zach, 
co poświecili jej swoje służby p. _ andesber-
geize, jak gdyby t f  Już °Prócz ^  1110 ^ ł o  we

Wiedniu nic więcej uwagi .godnego! Jakkrfiwiof 
uie jestem pewny, czy pan Landosberger nie myśli 
w swojej bezprzykładnej skromności, że stolica 
Austrji, największa część swegc splendoru zawdzię­
cza tej szczęśliwej okoliczności, że on jest w o- 
brębie jej murów Hof- und Gerichtsadwokatem, 
to przecież darują im zapewne szanowni czytelnicy, 
że pozwolę soDie ni»tylko nim jednym zajmywać 
się ale użyczę obok niego trochę miejsca i ińnym 
„osobliwościom" wi°deuskim. Mógłoym n. p opo­
wiedzieć wiele ciekawych rzeczy o nieimportow®- 
nyoh osobliwościach wiedeńskich, będących spe­
cjalną właściwością rodzimą Wiednia. I  tal. n. P- 
nie jedno datoby się powiedzieć, pełne nauk- zba­
wiennej o rycerskim rodzie Strtizich, inużnaby Pn_ 
dać niektóre typowe szczegóły wiedeńskieg' '.v 1 
karnawało ffego, począwszy od ru ch liw ej działal­
ności zapustnej osławionej F .aker-M llp- |Ż ab P?z7" 
gód balowych hr. Beusta z króiewnemi teatrów 
tutejszych, do których p. kanclerz ^  mier szcze­
gólniejszą predylekcję. Skleiłaby się  ̂ tego nieza­
wodnie wcale enkawa mozajki kronikarska -  a.e 
cóż, p. Lanóesberger zahrał m. ty lf  m i^sca, że 
rad nie rad muszę odmówić sofie 0’ przyjemno­
ści podzielenia się z F  \  .P r ę ż n o ś c ią  k tóra 
czytać będzie pisanii A? him' - lZ4i tem i skarbam i 
ploteczek. Wielka szkoda.

Niezapamiętani panujei M w tym  roku ochota 
dc zawieran a ih m e a s  ;w. W jednym  i  przedmiej- 
skieb kościołów; a P- odcz ? ^ano w zeszłą niedzielę 
nie mniej m więcej , k : s t o  t r z y d z i e ś c i  za- 
powieuzi! Ep"lra kainawclowa rzeczywiście zdaje 
się -iszczęśliwiac Wiedeńczyków, bo nawet i samo­
bójstw teraz ni".ej ni) w innych miesiącach. Y 
nrzeciągu minionego tygodnia summa summarum  
tylko 13 mazi się powiesiło, popodrzynało sobie 
gard ła , potruło i t. d. Ja k  n? Wiedeń to wcale 
mało

Na scenach teatrów tuteiszych po.iawRy się 
nowości: w leopoldsztadzkim te a tru  grają nową o- 
reretke Offenbacha p. t. Kakadu ( Vert-ve-t) a nad 
Wiedenką obraz charakterystyczny zi śpiewami, 
najulubieńszego ludowego pisarza 'scenicznego we 
W iedniu p, Berga. p. t. F as lildde1 onne Celd. 
K akadu  ma szaloLe 'powodzenie1, nom jo , że treść 
jego Rbretta potępiła tutejsza ^ ry r ;a jednogło­
śn ie . jako najpospolitszą niedorze jz u o ść , a muzykę, 
z wyjątkiem kilku fajerwerkowych ustępów, uznane
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zerwane, mdłe, przewidział to O llirier i dlatego ] 
postanowił aresztować bożka rewolucji, a zarazem 
nie tłum iąc rewolucji doraźnie, uwidocznia jej nie- 
dołężność i bezsilność. "W Marsyliance z dnia 7. 
b. m. pisał Rochefort w długim, napuszystym a r­
ty k u le : „P. Emil O llm er nadesłał mi przez 
swego komisanta zaproszenie na rendezvous na 11. 
godzinę. M inister musi się pofatygować i wysłać 
ze swego otoczenia dwóch psów politycznych, aby 
mnie wziąć za kołnierz... Wiedzcie wy blazni rzą­
dowi, że popełniliście nowe głupstwo, wzywając 
mię, abym sam się zrobił jeńcem, bo jeślibym — 
jak mię oskarżacie — w samej rzeczy szukał bun­
tu , to dość byłoby mi jedną rzecz _ uczynić: Oto 
uwiadomić lud, że o tej a o tej godzinie opuszczam 
mieszkanie moje, udając się do wiezienia, a zdaje 
mi się, że odprowadziłoby mię 40.000 robotników." 
Jak  też postąpił Rochefort przy aresztowaniu, gdzież 
40.000 robotników ?

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Podola  d. 30. stycznia.

W Petersburgu kłopot wielki. Duma car, myślą 
zebrani na radę pierwsi dygnitarze , ministrowie i 
wszyscy senatorowie ; myślą i rozmyślają, a wiecie o 
czem ? Oto ma Moskwa temi czasy tysiącami uwięzio­
nych, i pytanie zachodzi, co z tym fantem robić, gdzie 
wysłać te duchy niespokojne, tych burzycieli łotrow- 
skich porządków i kauta? Sądzilibyście może, ie dla 
takich przestępców prosta droga w Sybir lub katorgę. 
A, stare to już rzeczy! tam wysyłać nie można i nie­
bezpiecznie. Przecież poprzednicy Aleksandra II. pra­
cowali nie darmo, by Sybir zaludnić; i zalndniony on 
już tak, ie  dla inteligencji niema już tam miejsca, i 
ie  z owej pustyni stał się kraj, nie powiem miły lecz, 
co śmiało _ twierdzić można, rozumny i do założenia i 
utworzenia rzeczypospolitej lepiej przygotowany, jak 
wiele może innych państw środkowej Europy. Jakżeż 
więc wysyłać tam tylu lndzi, a do tego Moskali co 
myślą o szerzeniu sprawiedliwości i swobody? cóż z 
nimi począć?... Długo debatowano nad tem, a w koń­
cu gdy wynaleziono środek wysłać wszystkich na bez­
ludną prawie wyspę Oceanu spokojnego (Sachalin, na­
przeciw ujścia Amuru), radość zapanowała w calem 
zgromadzeniu, car zadowolony z wynalazku, sypnął 
kresty mędrcom i marsz do dzieła naprzód śmiało, i 
oto senator Czemadurów, ten buhaj moskiewski, zasiadł- 
sry na krześle prezesa komisji śledczej, to jest zastą­
piwszy miejsce Murawiewa Wieszatela, dalej wysyłać 
męczenników swobody na nową siedzibę.

Jest nieplonna nadzieja, że i to miejsce wkrótce 
nietylko zaludnionem, lecz i przeludnionem zostanie. Co 
potem robić będzie car, gdy wszystkie pustynie się 
napełnią? —  to pytanie. Ńa to mogę mu zawczasu 
podać radę: niech na przyszłość podobnych przestęp­
ców, jako ludzi szlachetnych, połączywszy z naszymi 
wygnańcami, odeszle nr Podole, Wołyń i pustą dziś 
Ukrainę, a zabierze sobie ten napływ hałastry, tych 
wyrzutków społeczeństwa rosyjskiego, któremi od lat 
sześciu nas zalewa.

R ozpraw y w  kom isji nad reaolucją  
galicyjską.

Wydział, wybrany przez Radę państwa do dyskusji 
przedwstępnej nad rezolucją galicyjską, odbył we wtorek 
drugie swe posiedzenie.

Na początku posiedzenia, przewodniczący Wydziału, ba­
ron E i c h h o f zapytuje co do formalnego traktowania 
przedmiotu wziętego pod obrady.

Prezydent ministrów dr. H a s u e r : Rząd nie może 
zaakceptować rezolucji w całej jej rozciągłości. Co zaś do 
pojedynczych punktów tejłe, te  nie okazały się według 
zapatrywania rządu, potrzebnemi tak w interesie państwa, ja-

płytką i nudną klejonką przeszłowiecznych aryj 
tanecznych, przystrojoną w błyskotliwą szatę efe­
ktywnej instrumentacji. Dziewczę bez p ieniędzy  
pozyskało sobie także mnóstwo zapalonych adora­
torów. Złośliwi mówią, że to dlatego, iż to tylko 
na deskach teatralnych przesuwa się ona przed ich 
oczyma.

W ystawa ludowa w Kumtoereinie o wiele u- 
boższa od styczniowej, co do liczby nowych oka­
zów. Pozostało jeduak ze stycznia wiele bardzo 
obrazów, a te, co przybyły, są także po najwięk­
szej części wysokiej artystycznej wartości. W 
KunstUrhawzie nic nowego, poprzewieszano tylko 
dawne obrazy.

Bardzo żywo zajmują się tu  planem urządze­
nia w rokn 1872 albo 1873 powszechnej wystawy. 
Zawiązał się już ad koc  kom itet, złożony z naj­
znakomitszych przemysłowców, budowniczych i fi­
nansistów, do obmyślenia planu i zrealizowania 
tego pomysłu. Koszt urządzenia wystawy obliczono 
w przybliżeniu na 4 — 5 milionów.

W zeszłym tygodniu odbył się bal, istnieją­
cego tu  Stowarzyszenia rzemieślniczej młodzieży 
polskiej p. n. S iła .  Bawiono się doskonale; tańce 
trwały do godziny szóstej z rana. Ognitko  także 
zaczyna ożywiać się. Zorganizowało się w jego 
łonie osobne grono członków muzykalnych, więc 
muzyka, śpiew i deklamacja nadają sobotnim wie­
czorkom coraz więcej ożywienia. Zabawy Ogniska 
są miłe i zajmujące, ale za to dyskusje regulam i­
nowe arcynudne.

Um arł w tych dniach w szpitalu Rudolfa słu­
chacz medycyny, nazwiskiem Jan  Lewitowicz. 
Zeszedł z tego świata z łaski dobroczyńców. Był 
to chłopak zdolny i pragnący wiedzy, więc jakiś 
bogaty opiekun młodzieży przyrzekł mu dać utrzy­
manie we Wiednin. Tak niemiłosiernie okrawy- 
wał mu jednak przyrzeczoną zapomogę, że biedny 
młodzieniec żył w największym niedostatku, nie 
dając się tem zrazić do studjów, chociaż w kraju 
mógłby był łatwiej utrzymać się. W olał jednak 
biedować tak ciężko, byle słuchać wykładów tu ­
tejszych sławnych profesorów. Przez parę la t wy­
trzym ał młody organizm nędzną żywność, zimno 
w nieopalouem p 'mieszkaniu i inną poniewierkę, 
aż przed kilku dniami upadł zemdlony podczas 
wykładu prTesora Oppolzera i za parę dni umarł 
męczeuuik nauki. W  szczerym smutku zaśpie­
wali mu koledzy nad grobem W icznaja p a m ia t!

Wiedeń dnia 8. lutego 1870. M...

ko też i kraju, tak ii  rząd nie może brać inicjatywy w 
stawieniu wniosków ze swej strony. Rząd jednak, gdyby 
wchodził w pojedyncze punkta rezolucji, uważałby to ze 
stanowiska swego jedynie jako ustępstwa, jako ofiarę, którą 
ponieść trzeba w interesie przywrócenia spokoju w państwie, 
o ile przez tę ofiarę nie narażałoby się absolutnie intere­
sów państwa. Dla tegc samego jednakże rz ą d , pomimo 
wszelkiej gotowości posunięcia się co do koncesyj jak naj­
dalej, może takowe wszelako poczynić, jedynie przypuszcza­
jąc, iż dane mu będą gwarancje, że tym sposobem ugrun­
tuje się stosunek Galicji do państwa na podstawie trwalej, 
t. j. że kwestja galicyjska rozwiązaną będzie na wielki roz­
miar (im Oroisen). Rząd ma rzetelne zamiary i życzy so­
bie rozwiązauia jak najrychlejszego. Rząd wszelako spo­
dziewać Bię musi, ie i z drugiej Btrony wezmą pod rozwa­
gę, iż zgoda przywróconą być tylko może, gdy obie strony 
ze stanowiska swego gotowe są do ofiar.

G r o c h o l s k i  oświadcza, iż wręcz zapytaćmasi Jego 
Eksc., na czem zasadzać się mają te gwarancje?

Minister H a  s u e r. Rezolucja zawiera postanowienia, 
sięgające częścią w kompetencję Rady państwa, częścią w 
kompetencję sejmów. Ze względu na pierwsze, gwarancja 
polega w jednomyślnem przyjęciu zapadłych uchwal ze stro­
ny delegacji galicyjskiej, co do drugich zaś, takową dać 
może tylko sejm.

G r o c h o l s k i .  To winno być wyjaśnione. Delegaci 
galicyjscy mogą glosować za wszystkiemi punktami rezolu­
cji, nie mogą jednak głosować przeciw żadnemu z nich. 
Jeśli od nich kto żąda tego, to lepiej nie zaczynać nawet 
rozpraw.

Z y b l i k i e w i c z  uważa kwestję gwarancji za przed­
wczesną. Potrzeba najpierw dowiedzieć się, jakiego zdania 
jest rząd. co do pojedynczych punktów.

Minister G i s  k r a  wskazuje na koncesje z roku 1867, 
któ e wyszły przy uchwalaniu ustawy grudniowej z kom­
promisu, na zaprowadzenie języka polskiego w urzędach, i 
na to, że to wszystko nie zadowolniło Galicji. Jeśli nie 
dacie nam gwarancji, rząd nie może rozpoczynać ugody.

Z y b l i k i e  w i c  z. Delegaci galicyjscy w swoim czasie 
jak jeden mąż głosowali przeciw konstytucji grudniowej i 
nie było wcale kompromisu, gdy uchwalano ustawę gru­
dniową.

Minister G is  k r  a. Konstytucja z roku 1867<przyszła 
taktycznie do skutku z uwzględnieniem życzeń delegatów 
galicyjskich.

G r o c h o l s k i  nie sądzi, by delegaci którego kraju 
mogli brać na siebie gwarancję za postanowienia sejmu, 
więc też i Rada państwa nie zapuszczałaby się pewnie w 
przyjmowanie takiej gwarancji. Zresztą musi on sądzić, iż 
rząd nie chce zrobić żadnych ustępstw, skoro domaga się 
takich gwarancyj.

Nakoniec wytuszcza trudności, jakieby wiązały »ię z 
tem, gdyby Rada państwa guasi miała się podporządkowy­
wać sejmowi.

T i n t  i przypomina, jak postępowano przy rewizji kon­
stytucji z r. 1867, to zdaniem jego wzywa do baczności. 
Z kwestją galicyjską związać należy reformę wyborczą i 
dlatego nie może się zgodzić z prezydentem ministrów w 
tem, ii  w sesji bieżącej moinaby ostatecznie załatwić tę 
sprawę.

Dr. D e in e l 's ą d z i , ii  byłaby to droga bardzo daleka, 
po którejby się w żaden sposób na obecnej sesji nie doszło 
do końca. Galicyjscy deputowani powinni glosować za 
przyjętemi punktami, jakkolwiek nie można wymagać od 
nich, ażeby dawali swe głosy i przeciw punktom Odrzu­
conym. Musieliby jednak następnie w sejmie galicyjskim 
bronić kompromisu. Gdyby byli bronili w sejmie konsty­
tucji’ z r. 1867, to, według zapatrywania mówcy, nie była­
by przyszła do skutku rezolucja.

Dr. C z e r k a w s k i  jest zdania, że gwarancje w tym 
razie i niemożliwe są i niepotrzebne zarazem, pokój, to jest 
przyjęcie zobowiązania, ie  się będzie zadowolonym z kon­
stytucji na wieczne czasy, jest według ustawy krajowej nie- 
możliwem. Z drugiej strony obawa przed nową rezolucją 
jest nieuzasadnioną. Gdyby wreszcie inna rezolucja była 
wniesioną, musianoby ją  znowu poddać pod roztrząsanie. 
Toby się stać muBiało. Można być pewnym, że kraj nie 
zechce nicować, byleby tylko wyżej postawiono zasadę. 
Najlepszą gwarancją je s t zadowolenie kraju. Pan minister 
powiedział, że wszystkie żądania przedzierżgnięte są kwestją 
narodowości. Zanim jednak w ogóle ma być mowa o gwa­
rancjach, byłoby konieczną rzeczą naprzód stwierdzić, 
względem jakiej części rezolucji mają być zrobione ustęp­
stwa. Dzisiejszem oświadczeniem rządu mówca nie jest za­
dowolony i znajduje nawet sprzeczności z mową wstępną 
prezydenta ministrów. Co się tyczy konieczności rozszerze­
nia autonomii, jest to słowo bardzo elastyczne. Zwraca 
uwagę na to, że od czasu grudniowej konstytucji, przez wy­
danie niektórych ustaw, zrobiono wielki uszczerbek autono­
mii i paragrafom 11 i 12. Dalej utrzymuje, że byłoby nie­
sprawiedliwie traktować Galicję narówni z innemi krajami.

P r e z y d .  m i n i s t r ó w  H a s n e r .  Żądając gwa­
rancji, rząd nie myślał o tem, aby skłonić sejm do odstą­
pienia od paragr. 19. krajowej ustawy.

Rezolucja winna być wziętą jako całość, która staje 
wobec konstytucji, także jako całości i tę estatnią, jako ta ­
ką naruBza. To Bie rozumie, że gdy z biegiem czasu do­
świadczenie uczyni pożądanemi zmiany w konstytucji, arty­
kuł 19 ustawy krajowej musi znaleźć nieograniczone zasto­
sowanie.

Poseł Czerkawski żądał sprawiedliwości, niechże nam 
prawo będzie wskazanem, a nie wystąpią przeciw niemu 
ani rząd, ani Rada państwa. Gdzie zaś chodzi o kwestję odpo- 
wiedniości (Zwtckmduigkeii) jest to także słusznem żąda­
niem aby pytania, o których są różne pojęcia, tra­
ktować jako publiczne, i że pod tym względem czynione 
będą starania ku porozumieniu, co się ma Btać na drodze 
prawodawczej.

Sprzeczność z tem, co było powiedziane w mowie wstę­
pnej nie istnieje gdyż z ogólnego oświadczenia gotowości 
do porozumienia, nie wypływa jeszcze bezwarunkowe przy­
jęcie rezolucji.

Dr. R e c h b a u e r oświadcza się przeciwko zapatry­
waniom, rozwijanym przez br. Tintiego, uważając żądania 
większej autonomii dla Galicji niż dla wielu innych krajów, 
za uzasadnione. Dalej żąda, ażeby reformę wyborczą równo­
cześnie traktowano z rezolucją galicyjską, a to stać się mo­
że już przy traktowaniu pierwszego punktu rezolucji- Gwa­
rancję uważa za niemożliwą. Trzeba jedynie na to zważać, 
co wyjdzie na korzyść państwa, a co na korzyść krajów.

Dr. S c h i n d l e r  zgadza się z Rechbauerem, ie gali­
cyjską rezolucję traktować trzeba nie tylko ze względu na 
Galicję, ale i ze względu na interesa państwa. -Jeżeli dr. 
Czerkawski twierdzi, iż sytuacja obecna jest groźna, to on 
temu nie zaprzecza, lecz groźną ona je3t nietylko dla nas 
(Niemców) lecz może jeszcze groźniejszą dla panów z Gali­
cji, Btreszcza więc swoje wotum w ten sposób, ii  załatwie­
nia wszystkich B porów konstytucyjnych najbliższego i naj­

więcej stanowczego, spodziewa się od zaprowadzenia bezpo­
średnich wyborów.

G r o c h o l s k i  uznaje, iż Galicja niema pisanego pra­
wa. To też Czerkawski o sprawiedliwości mówił, a nie o 
pisanem prawie. Zarzut, iż w najnowszych czasach żąda­
nia galicyjskie i powiększono, musi on odeprzeć. Galicja 
troszczy się tylko o swoje własne potrzeby, a my nie sto­
imy na federalistycznem stanowisku.

Na zapytanie przewodniczącego, jaki sposób traktowa­
nia przyjąć wypada, zabiera glos S c h i n d l e r  i przema­
wia za nieodsylaniem rezolucji do podkomitetu, i mniema, 
iż przy końcu rozpraw trzeba wybrać sprawozdawcę!

Dr. Z y b l i k i e w i c z  w nosi, ażeby przed przejściem 
do Bpecjalnej rozprawy rozebrać pierwsj najważniejszy 
punkt 8. rozolucji, który opiewa:

„Królestwo Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księ­
stwem Krakowskiem otrzyma zarząd krajowy, odpowiedzialny 
sejmowi w sprawach wewnętrznej administracji, sprawiedli­
wości, oświaty, publicznego bezpieczeństwa i kultury krajo­
wej, również jak i m inistra osobnego (Landt* Minister) w 
Radzie korony."

Dr. S c h i n d l e r  wywodzi, ii  pierwej wiele innych 
punktów traktować potrzeba.

Dr. K u r a n d a poleca jako najodpowiedniejsze i naj­
pilniejsze traktowanie punktu 1.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  wyświeca, iż dla tego w przed­
łożonym porządku punkta rezolucji ułożono, iż chciano 
zachować porządek koleiny w ustawie grudniowej istniejący. 
Punkt 8 uważa za główny węzeł całej rezolucji, z którego 
inne same z siebie wypływają.

D r.'C z  e r  k a  w s k i mniema, iż trzeba pierwej trakto­
wać punkt 8., gdyż w tym punkcie leży wszystko. Jeżeli 
ten będzie odrzucony, to właściwie wszystko będzie odrzu- 
conem, a rozprawy nad rezolucją uważać wtedy raożua za 
skończone. Mówca potem przechodzi do rozwinięcia treści 
tego punktu i wyprowadza konieczność traktowania go c a ł­
kiem samoistnie i na czele.

Minister spraw wewnętrznych dr. G i s k r  a : Posłowie 
galicyjscy kładą całkiem słusznie główną wagę na punkt 
8., tylko niewiadomo, c > rozumieć pod tym  odpowiedzial­
nym rządem krajowym. Przedewszystkiem nieodzownie jest 
potrzabnem dokładne wyjaśnienie, jak ma być ten rząd zło­
żony, jakiemi prawami uposażony. Trudno tn pominąć py­
tanie: jakim sposobem rząd jakikolwiek za wykonywanie 
UBtaw państwowych może być odpowiedzialnym ciału, jak 
to sejmowi krajowemu, które tych ustaw samo nie nadało? 
Tak samo słusznie z drugiej Btrony kładę wielki nacisk na 
punkt 1. rezolucji, dotyczy on bowiem zabezpieczenia funk- 
cyj Rady państwa od ewentualnych sporów z sejmami, w 
których ręku obecnie spoczywało obsylanie Rady państwa. 
(Ten ustęp kręty jednakowo opiewa we wszystkich sprawo­
zdaniach, choć nie wiemy jak pogodzić czas teraźniejszy — 
„obecnie" — % czasem przeszłym — „spoczywało"; p. r .) 
Juścić uzyskawszy to zabezpieczenie, moinaby na serjo 
wziąć pod rozwagę tak kwestję odpowiedzialnego rządu kra­
jowego, jak i rozszerzenia autonomii. Wszelako twierdze­
nie jednego z popnedaich mówców, jakoby przy wyborach 
bezpośrednich Galicja straciła jedno z najpiękniejszych 
praw swoich, jest niesłuszne. To tylko sejm , jajco osoba 
jurydyczna uważany, nie obsyłałby Rady państwa z swego 
łena, ale prawo krajn, być reprezentowanym, nie zostałoby 
przezto ukrócone, tylko mandat, spoczywający w ręku sej­
mu, wróciłby do pierwotuych mandantów.

K u  r a n  d a :  Punkt 1. odpowiada życzeniom wielu
krajów, dlaczegożby nie pociąć od niego ? Załatwionoby 
przytem odnośne petycje.

D e m e l  wnosi, ażeby wziąć pod obrady punkt 1. , a 
z nint zarazem punkt 8.

Rechbauer przystaje na ten wniosek, dodając, ie na 
każdy sposób oba punkta muszą razem pójść pod glo­
sowanie-

K a i s e r (który w styczniu z. r. był w Wydziale spra­
wozdawcą nad rezolucją galicyjską) konstatuje ścisły zwią­
zek pojedyńczych puuktów. Jużcić punkt 8 jest główną osią, 
i może być od reszty punktów odłączonym. Ale stanowi­
sko, jakie zajął rząd, wprowadza kwestję na tor nowy: 
Koncesja za gwarancję, a taką gwarancją jest reforma wy­
borcza. Oto dla czego pnnkt 1. stoi w ścisłym związku z 
punktem 8. Oświadcza się za wnioskiem dr. Demla.

Z y b l i k i e w i c z  tosamo zgadza się r tym wnioskiem. 
Ministrowi odpowiada, że samoistną administrację tak poj­
mować należy, jak w stosunku Kroacji do Węgier, a nie 
jak Węgier do ogółu monarchii — jak to w izbie panów 
powiedziano.

T i n t  i : Ponieważ rozprawy jeneralnej nie było, bo to 
co jej miejsce zajęło, nie jest niczom innem jak rozprawą 
nad kwestją gwarancji — winno Bię wprzódy rozebrać punkt 
po punkcie, a dopiero potem przystąpić do drugiego czy­
tania.

D i n s 1 1 powiada, że niepodobna równocześnie nad 
oboma rozprawiać punktami, ale można w myśl dr. Rech- 
bauera głosować razem nad niemi.

L e o n a r d i  sprzeciwia się tak  uprzedniemu rozprawia­
niu nad punktem 8. jak i równoczesnemu traktowaniu jego 
z punktem 1., przedstawiając różnice, obu punktów co do 
treści, przyczem punkt 8. wyBtawia jako coś nieokreślonego.

Przy głosowaniu upada wniosek Zyblikiewicza (rozbie­
rania najprzód punktu 8.), to samo wniosek Demla; Zaill- 
ner cofa swój wniosek; przyjęto wnioseK RecliDauera.

Przystąpiono do rozprawy specjalnej najprzód nad 
punktem 1.

G r o c h o l s k i  wyłuBzeza zapatrywanie Bejmu galicyj­
skiego. Przypomina, że bardzo wielu posłów należy do sta­
nu włościańskiego, a posłów z miast jest mało- W tem 
przyczyna, ie  sejm wpada w kłopot, gdy trzeba wybierać 
do Rady pańBtwa.' Dlatego byłoby do życzenia, ażeby wy­
borów z sejmu nie ścieśniano granicami grup, a dla Rady 
państwa musi być to obojętnem, byle w ogóle sejm wy­
bra ł delegatów.

T i n t i  konstatuje, ie  co sejm, to inne wyszło życze­
nie co do zmiauy modły wybierania. Gdyby delegaci do 
Rady państwa mieli być wybierani z całego sejmu, to wy­
nikła by hegenomia większości, i całe części kraju nie mia­
łyby reprezentantów. Na to jest tylko sposób: wybory bez­
pośrednie.

R e c h b a u e r :  Rezolucja opiera się na pragnieniu roz­
szerzenia autonomii krajowej, ale ja  praguę znowu antono- 
mii Rady państwa, którą jej dać mogą tylko wybory bez­
pośrednie. Obecnie galicyjska ordynacja wyDorcza jest pod 
tym wzglądem niesłuszną, ale też w mocy sejmu jest zmie­
nić tę  ordynację. Usprawiedliwiałyby to także właściwe 
stosunki Galicji, które bynajmniej nie uzasadniają żądania, 
zawartego w punkcie 1.

Z y b l i k i e w i c z  na dowód, jak wadliwą jest obecna 
galicyjska ordynacja wyborcza w porównaniu z innemi pro­
wincjami, przytacza w cyfrach skład sejmu. I tak w Radzie 
państwa zasiada z Galicji na 18 delegatów z grupy m niej­
szych posiadłości, tylko 7 z grupy miast. Otóż i to jest

właściwością kraju, ale właściwością zaoktrojowaną. to nie 
są poi nisc he Eigenthumlichlcetten, ale óeterreichisehe Eigenthum- 
liehkeiten, i dla zapobieżenia tym oto wadom postanowiono 
punkt 1., według którego nawet zatrzymując grupy, moż- 
naby wprowadzić ulżenia.

Minister G i s k r a :  Co do podniesionych tu  wad gali­
cyjskiej ordynacji wyborczej muszę dla słusznego ocenienia 
sprawy przypomnieć "ten fakt, że o ile mi wiadomo, sejm 
galicyjski w samej rzeczy w r. 1867 celem zmiany dotych­
czasowego stosunku reprezentacji wiejskiej do miejskiej po­
wziął uchwałę, która jednak nie mogła być sankcjonowaną 
z powodu, że nie było większości dwóch trzecich, jak tego 
wymaga statut, a od owego czasu nie przyszła do wiado­
mości rządu żadna dalsza uchwala w sprawie usunięcia tej 
dysproporcji. Dodam jeszcze, że rząd nie zaprzestawał o- 
świadczać, jako z jego strony odpowiedniejsze reprezento­
wanie miast a posiadłości mniejszych nie napotka prze­
szkód żadnych. Zdaniem też mojem — i ograniczam się 
tylko na tej krótkiej uwadze — oświadczenia te jak naj­
dobitniej przemawiają za wyzwoleniem zakże Rady państwa 
od wad krajowej ordynacji wyborczej, co się da wykonać 
tylko drogą wyborów bezpośrednich.

K a i s e r. W  całym świecie tylko reprezentacja pań­
stwa stanowi o sposobie wybierania. I  to się samo przez 
się rozumie, bo inaczej tworzyłyby Bię reprezentacje nieje­
dnorodne. (Zdanie to jest z gruntu mylne, choćbyśmy 
tylko wskazali na Stany Zjednoczone; p. r.)

G r o c h o l s k i  wyłuszcza, że Krajowa ordynacja wy­
borcza winna być uprzednio zmieniuną, ale odnośna usta­
wa nigdyby nie przyszła do skutku, z powodu, że włościa­
nie nigdyby nie przystali na zmianę, któraby miastom 
przyznawała więcej reprezentantów, jak dotąd. Oświadcza, że 
punkt 1 mógłby być zmieniony, gdyby tylko ten klopct u- 
sunięto. Kwestja wyborów bezpośrednich stoi poza konsty­
tucją i w czasie uchwalania rezolucji nawet me istniała.

Minister G i s k r a .  Nie mogę zostawić bez odpowiedzi 
powiedzenia jednego z mówców poprzednich, że rząd zapy­
tywał sejmy niektórych krajów o zdanie ich, co do pri*- 
prowadzenia wyborów bezpośrednich, ale nie zapytywal.ssj- 
mu galicyjskiego. Winienem je sprostować, gdyż za strony 
rządu nie pytano sejmn w żadnym kraju eo do stosowności. 
albo możliwości wyborów bezpośrednich, — tylko szefom 
krajów, i to wszystkim jednakowo, a w Galicji taksami), 
jak wreszcie krajów, rząd polecił, ażeby w razie, jak to z 
wynurzeń opinii publiczuej wnosić należało, podniesienia 
w sejmie sprawy bezpośrednich wyborów, przy rozprawach 
nad tym przedmiotem zwrócili uwagę, iż w tej kwestji cho­
dzi nie o same ogólniki lub komunały, ale o rozpatrzenie 
jej z rozmaitych punktów i o uprzytomnienie sobie, o co 
tu  chodzić może (tłumaczymy tę kołowaciznę lingwistyczną 
dosłownie; p. r.)

D i n s 1 1 ubolewa, że rząd w sprawie wyborów bezpo­
średnich nie wniósł wyraźnego przedłożenia zs swej strony. 
W końcu wnosi wręcz, ażeby tak jak w innych krąjach. 
zaprowadzono i w Galicji wybory bezpośrednie.

T i n t i  pragnie zwrócić uwagę delegatów galicyjskich 
na to, że skoro raz będą ustanowione bezpośrednie wybory 
do Rady państwa, rząd mógłby łatwo poczynić specjalne 
ustępstwa co do wyborów do sejmów. Na tsraz oświadcza 
się Tinti przeciw wnioskowi Dinstla, jako tutaj nienalełą- 
cemu. Tutaj nie można zaprowadzać osobnego urządzenia 
dla Galicji, gdyż wybory do Rady państwa muszą jednako­
wo co do wszystkich krajów być traktowane.

L e o n a r d i  uważa punkt 1 z jednej strony za zby­
teczny, z drugiej nawet za szkodliwy, i dlatego oświadcza, 
że będzie przeciw niemu głosować.

C z e r k a w s k i  powiada co do wyborów bezpośrednich: 
Minister zaprzeczał, jakoby z zaprowadzeniem bezpośrednich 
wyborów Galicja jedno z najpiękniejszych praw swoich po­
stradać miała. Ależ teraz Galicja jest właśnie przez sejm 
reprezentowaną i przy wyborach bezpośrednich ustaje ta  re­
prezentacja. Br. Tinti obawia się, że wybory będą stron­
nicze, jeśli się stanowienie o wyborach do Rady państwa 
pozostawi sejmowi. Ależ przy wyborach bezpośrednich usta­
łaby reprezentacja interesów; wtedy nie miałby reprezen­
tantów taksamo stan włościański, jak inteligencja i prze­
mysł Galicji.

Na wniosek przewodniczącego zamknięto posiedźanit, 
następne posiedzenie dnia 11. bm. (tj. dzisiaj).

Uwięzieuie Rocheforta. Jeszcześmy nie o- 
trzymali korespondencji z Paryża o rozruchach,
poczętych w nocy z d. 7. na 8. b. m. Nie otrzy­
mał też żaden inny dziennik; Kólnische Z tg . poda­
je korespondencję, ale sięgającą tylko do wyjścia 
Rocheforta z Ciała prawodawczego, i to niedokła­
dną. Nie pozostaje zatem nic, jak tylko podać 
aalszy ciąg telegramów, z których niepodobna na 
własny domysł układać obrazu rozruchów. Tele­
gram  o posiedzeniu Izby dnia 8., o ile dotyczyło 
sprawy uwięzienia Rocheforta, podaliśmy wczoraj.

P a r y ż  dnia 8. lutego godzina 10 rano. Fi­
garo  donosi: P rzy  barykadach, wystawionych a 
wejścia Rue de Paris i Belleyilu, aresztowano 15 
obrońców tych barykad. Oficer pokoju, Lombard, 
otrzymał pchnięcie w lewą pachwinę bagnetem, do 
laski przymocowanym. Dalej na Rue de Paris o- 
trzyinał jeden sierżant miejski postrzał z rewolwe­
ru  w same piersi.

O godzinie 12l/ -  w nocy splądrowali burzy­
ciele pokoju fabrykę Lefaucheux na Rue Lafayette 
i zabrali 49 karabinów i 300 rewolwerów. Aresz­
towano bardzo wiele osób. Pierwszy transport, li­
czący 200 aresztowanych, przybył do prefektury. 
Barykad strzeże wojsko i żołnierze_ policji.

Dzisiaj panuje wszędzie spokój.
P a r y ż  dnia 8. lutego godzina 12 w połu­

dnie. Dodatkowe szczegóły z nocy zaszłej: Roche­
forta aresztował komisarz o godzinie 8 1/ ,  wieczór 
pod samym lokalem zgromadzenia na Rue des 
Flandres, i zawieziono go natychm iast do więzie­
nia św. Pelagii. Flourens, który właśnie był na 
zgromadzeniu, porwał komisarza B arleta ; reszta 
zgromadzonych, wypadła uzbrojona w rewolwery i 
sztylety na u licę ; wywrócono dwa omnibusy i bu­
dowane barykady. Flourens, także uzbrojony, o- 
świadczył, że co' do niego, powstanie się rozpoczę­
ło. W  krótkim czasie stanęły 4 barykady (na 
Faubourg de Tempie i Rue de Paris). Bez ustanku 
odzywały się w ołan ia: Niech żyje rzeczpospolita! 
niech żyje R ochefort! Ajenci straży bezpieczeń­
stwa z gwardją paryzką natarli z szpadami w rę­
ku na barykady i zajęli je po krótkim  oporze. 0 -  
ficer pokiju, Lombard, otrzym ał ciężką ranę, zre­
sztą krew nie popłynęła. Około północy były zbie­
gowiska na Belewilu i Villette, tudzież na bulwa­
rze M ontmartre.

O godzinie 1. w nocy spokójjbył przywfóco-
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ay. Barykad strzegli żołnierze i policja. 011ivier
1 Chevandier (m inister spraw wewnętrznych), czu­
wali całą noc.

—  Godzina 12. min. 20. Gaulois  potwierdza, 
że około północy tłum  zabrał z magazynu fabry­
kanta Lefaucheui 500 rewolwerów; Lefaucheux 
wezwał władze o obronę. O llm er i Chevandier 
przebyli noc w gmachu prefektury policji. O godz. 
3. udali się do Tuilerjów, do cesarza, i mieli tam 
konferencję całą godzinę.

—  Godz. i .  Paryż wygląda znowu jak zwy­
kle ; tylko na Villete i Faubourg du Tempie wi­
dać ludzi, których Flourens wezwał był do powsta­
nia, ale ci dawali się spokojnie aresztować. Liczba 
aresztowanych wzrosła na 300 do 400. Uczestnicy 
budowy barykad otrzymali tylko lekkie skalecze­
nia od kastetów. Nigdzie nie było potrzeby wda­
nia się wojska. Rzecz niepojęta, że Recheforta a- 
resztowano wobec całego zgromadzenia z Belevilu, 
gdzie przecież starcie było nieuchronne.

—  Godz. 3. popoł. W edług Jvurnal de P a ru  
aresztowano sekretarza redakcji M arsylianki.  Cudo­
wna pogoda zwabiła niezliczoną masę ludzi do 
gmachu inwalidów, gdzie chowano zwłoki marszał­
ka Regnault de St. Jean d’Angely.

Godz. 5. popoł. Dotychczas panuje pokój zu­
pełny. Zarządzono środki zapobiegające na wieczór. 
W  ogóle aresztowano tylko 130 osób.

-— Godz. 6. wieczór. L a  France  wyszła wła­
śnie i donosi: Zeszłej nocy^ raniono kastetem Gu­
stawa F ou lda , deputowanego (syna nieboszczyka 
m inistra finansów). Od godz. 4. wielkie błoto na 
ulicach; deszcz trochę pada. Obawiają się ponowie­
nia demonstracji wieczór.

P a r y ż  d. 8. w nocy na d. 9. Zapewniają, 
że aresztowano wszystkich redaktorów Marsylianki, 
z wyjątkiem Arnoulda, który umknął. W  lokalu 
redakcji zrobiono rewizję.

P a r y ż  dnia 9. lutego. Zeszłej nocy wysta­
wiono około 10 barykad na ulicach du Tempie, 
St. Maur i Oberkampf, z wozów, omnibusów i in­
nych materjałów. Żadnej jednak barykady wichrzy­
ciele nie bronili. Potłuczono latarnie gazowe.

.Zapewniają, że sierżanci miejscy musieli z 
^padam i w ręku wykonać kilka ataków, W spierał 
ich jeden szwadron konnych strzelców. W ichrzy­
ciele dali kilka strzałów, ale organa bezpieczeń­
stwa publicznego nie robiły użytku z broni palnej. 
Około godziny 1. w nocy wszędzie panował spokój.

Gazzctte des Tribunaux  mówi O kilku próbach 
^ s taw ien ia  barykad, w dzielnicy du Tempie ale 
°poru nigdzie nie było.W dzielnicach Villette, 
Bastyli i na przedmieściu św. Antoniego panował 
sp o in y  spokój. Drukarz Vallće odmówił druko­
wania nadal Marsylianki.

. P a r y ż  d. 9. lutego rano. Ostatnie doniesie- 
^i* z zeszłej nocy mówią tylko ojednem  istotnem 
staęciu, na ulicy Oberkampf. Gwardja paryzka 
wzięła jedną barykadę. Wojsko nie użyło broni 
palnąj. Wichrzyciele dali kilka luźnych strzałów
2 rewolwerów. Jeden członek bezpieczeństwa o- 
frzymał bardzo ciężką ranę. Aresztowano tylko 
Przywódców i tych, których schwytano ź bronią 
w ręku. Ogółem aresztowano stu. Renta na bul­
warach w nocy 73.20.

P a r y ż  dnia 9. lutego godzina 8 rano. Tej 
nocy panował w wnętrzu Paryża spokój. Wczoraj­
sza recepcja u marszałka Canroberta była bardzo 
liczna. Natomiast na przedmieściu „du Tempie"
1 na Belewilu od godziny 10. w nocy uzbrojone 
bandy stawiały barykady; sierżanci miejscy przeciw 
temu wystąpili „w sposób krwawy." Aresztowano 
całą rądakcję M arsylianki. Dzisiaj rano panuje 
spokóy

—  Godzina 10. rano. O dczyt, który Jules 
*avre na niedzielę w cyrku na Polach Elizejskich 
Pod przewodnictwem Picarda zapowiedział, (o obo­
wiązkach obywatelskich) został zakazany. Debatty 
mocno ganią ten zakaz.

Constitutionnel donosi: Prefektura policji zaka­
s ł a  na następujące trzy duj wszelkich zgromadzeń 
Publicznych. Paryż jest spokojny. Panuje słota
2 gradem.

K r o n i k a .
W ynagrodzenie za uratow anie żyeia. C. k.

^Mniestnictwo galicyjskie wyznaczyło Aleksemu Romanczu- 
°Wi i Jerzemu Kasjanowi z Mikuliniec, za wyratowanie to­

nącego Dmytra Sorochana w dniu 25, sierpnia z. r. wyna­
grodzeni w kwocie 25 złr. do równego podziału. Nadto 

śniatyński wypłacił im z tego samego

— D zisiaj rano m ieliśm y tylko V  m ro z u , a ca­
łą  noc i ranek p ad *  dość obfity śmeg.

~  W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej z braku
kompletu członków, nie przyl l ło ' do , kntku.

-  S zczeg ó ln a  w y padkt im iere i W Uhrynowie gór-
"Jta  w Pow. stanisławowskim znaleziono d. 27. z. m. w
®Wi« kobietę zmarzniętą z tejie wsi, Anastazję Saweczuk, 

fhw* powracając tegoż dnia z Stanisławowa do domu by- 
* Podobno pijana. W Chłopicach w pow, jarosławskim d.

, ;  *• m- łona włościanina Marcina Wrochy w nieobecńo- 
Cl taęła, zostawiła w izbie dwoje małych dzieci i poszła 
0 miasta. Powróciwszy, zastała izbę pełną dymu a dzieci 
.** ^yc*a. Sądzą, ie Btarsze dziecię igrając ogniem palącym 

*lS w piecu, musiało go zanieść na łóżko, gdzie się bawiło 
tałodsze dziecię, od węgla zajęła się pościel i wraz z ko- 
jUChami spłonęła, a dzieci.udusiły się w dymie. Marjanna 
j  Wlecieh, wracając d. 31. z. m. wieczorem z Kleparowa pod 

do strażnicy kolejowej, gdzie syn jej w służbie 
je, zmarzła w drodze; dopiero nazajutrz znaleziono ją  

ś n i ^ U 'J<IZ duszy- P isarz gminny z Zadubrowiec w pow.
* yńskim, Bazyli Pohaczajko, wracając d. 1. b. m. wie- 

im .610-**0 domu’ z&błądził w polu i poniósł śmierć przez 
*a,»KlliSCie' ^  domu wyrobnika Piotra Księgi w Pod- 

~  u ^  Pow' buczackim w nocy z 2. na 3. b. m. pięć 
im , P0m0!! 0 ^ i 0ró w skutek zawczesnego zatkania pieca, 
*m gospodarz jego żona i troje dzieci. -  Józef Roścień-

Oknn' 5 W *>°W’ lcrze,kim, wracając d. 5. b. m. z
Okocimia do domu, rozmarzony wódką, zmarzł w drodze.

Ctti r,.w * r lc k ,iz n a  dziernnikarska. Nie wiemy jak ina-

* L 2  u 7 cem!  “ U  - Lwow- na osob« ™daktora
C . k a ’z y S1,J przedrwiwać tromtadrację
Posu i- . J6J, °rgaDem Daczele- wściekłość Dzień. Lw. 

unęła się do oplwania Szcsuika najbrudniejszym u nas
denuucjanta. Kto tak lekko szafuje podobnym

wyrazem, nie dobrą daje o sobie opinię ; bo jest to albo 
człowiek, który nie roz waża dobrze wyrazów, albo czło­
wiek, który rozważywszy wyraz, nie czuje doń dostateczne­
go wstrętu, aby go nie używać na wiatr. W ogóle jest to 
wielką prawdą, że kto szanuje godność osobistą w łasną, ten 
się nie targnie lekko na godność innego.

P ro c e s  K u n d eg o . (Dokończenie.)
Obwinieni wchodzą, naprzód pan Kunde potem Reben- 

sztok z Salomonem. Pan Kunde jest spokojny chociaż tro ­
chę smutny. I nie dziw ; dla najniewinniejszego człowie­
ka chwila wyroku jest zawsze uroczystą i posiada coś prze­
rażającego. Rebensztok mocno zmartwiony; prawie ledwo 
ży je ; schylił głowę na piersi a po wywiędłych policzkach 
kiedy niekiedy łza się potoczy. Jeden tylko pan Salomon 
Rauch, chociaż jeden ze wszystkich tylko winien, stara się 
pokazać, że liczy siebie za ofiarę intryg podhajeckiego po­
żaru i złośliwości bagdadowskiej. Siada sobie na ławie, 
nogę na nogę założył, kręci hiszpankę, lecz już kołnierzyk 
opadły i jarmułka nie tak zefirycznie wygląda jak dawniej, 
O godzinie 11. zastępca prokuratora dr. Prachtel ma pierw­
szy glos.

Gdybyśmy chcieli podawać w całej rozciągłości osta­
teczne wnioski prokuratorji, obrony adwokatów, repliki i 
dupliki rozmaite, słowem całą tę świetną w alkę, jaka po­
między 11. a 1. godziną między tymi panami była stoczo­
ną, bylibyśmy zmuszeni za nadto długo nadużywać cierpli­
wości naszych czytelników, co byłoby zupełnie bez korzy­
ści, albowiem slabem piórem naszem, nie bylibyśmy w stanie 
nic dodać do sławy, jaką się cieszy tak znakomity obrońca 
jak dr. Rulf naprzyklad i jego koledzy, lub jak jego nrze- 
ciwnik dr. Prachtel, który z dziwną zręcznością umiał wiązać 
w jedną całość najoderwańsze na pozór od siebie okoli­
czności. Pan zastępca prokuratora, opierając się na faktach 
przez śledztwo wykazanych, zarzucał panu Kundemu zbro­
dnię rozszerzania fałszywych pieniędzy. Wprawdzie nie 
mógł dowieść żadnego czynu, któryby był stanowczym do­
wodem, jednak zbieg okoliczności takich, jak naprzykład, że 
pani Orensztejnowa posiadała sumę rubli wyrównywającą 
tej, która była w posiadaniu pana Kundego, zdawały się p. 
Prachtlowi dostatecznemi do potępienia pana Kundego, tem 
bardziej dostatecznemi, że obżałowany prowadził dość ta ­
jemniczą korespondencję, a karteczki pisane do żony a przez 
sędziego śledczego przejęte, każą się domyślać, że poczuwał 
się do winy.

Co do Rebensztoka i pana Salomona R aucha, zastępca 
prokuratorji nie zarzucą zbrodni podobnej, jak panu Kunde­
mu, lecz tylko proste oszustwo. Obaj ci starozaaonni a 
szczególnie pan Salomon, wiedzieli, czyli raczej mogli się 
łatwo domyśleć, że ruble dawane przez panią Orensztejno- 
wą nie są prawdziwe, a jednakże podejmowali się je roz­
syłać w różne strony, jak gdyby nigdy nic. Z tych przy­
czyn dr. Prachtel uważa żydów prawie za niewinnych, co 
zaś do pana Kundego, to ten według litery prawa zasłużył 
na karę ciężkiego więzienia na całe życie. Zważywszy je­
dnak, że dowodów stanowczych nie sposób przedstawić, że 
świadectwo moralności pana Knndego jak najpiękniej opiewa
0 jego charakterze, że pod każdym innym względem jest 
to człowiek pięknej poczciwości, te nakoniec już kil­
kanaście miesięcy wycierpiał w 'więzieniu , w więzie­
niu, do którego został wtrącony prawie od ołtarza, ode­
rwany od pięknej, młodej oblubienicy, której ślubny wia­
nek zwiądł marnie w smutku i w boleści — zważywszy tó 
wszystko, powiada pan zastępca prokuratora, wnoszę, by
Wysoki trybunał raczył paua Kundego  skazać na la t 15
ciężkiego więzienia !

Niepodobna wystawić bolesnego zdziwienia, które na 
tak niespodziewany wniosek pana dr. Prachtla, owładnęło 
wszystkimi obecnymi w sali. Lecz dr. Prachtel temu nie 
winien; spełnia on tw ardą powinność, litera prawa jest 
nieubłaganą.

Tu dopiero powstał dr. R u i  f. Idąc trop w trop za mo­
wą swego przeciwnika, jeden zarzut po drugim obalał tak 
przekonywująco, że radość i otucha napełniła serca wszy­
stkich, zwarżone mową poprzednią. Całe postępowanie pana 
Kundego było bardzo naturalne. Że zastosowawszy się do 
prośby pani Orensztejnowej, ukrywać się starał z przesyłką 
jej pieniędzy, w tem nic dziwnego. Sama przecież proku­
ratoria powiedziała, że pan KuDde m iał najlepsze serce; 
trudno więc mu było nie uczynić zadość żądaniu poważnej 
matrony, którą szanował, z którą zawsze by ł w najlepszych 
stosunkach. Okoliczność, ie  p. Kunde i pani Orensztejno­
wa mieli jednocześnie jednakową ilość rubli, jest także 
błahą. Albowiem mogło to być przypadkiem, a zresztą o- 
koliczność ta  pochodzi z zeznań ś. p. Orensztejnowej, która 
umyślnie mogła tak a nie inaczej je podać. Pani Orensztej­
nowa była tak samo obwinioną, jak pan Kunde. Gdzie pra­
wo takie, któreby potępiało obżałowanego na podstawie za- 
skarzeń drugiego obżałowanego ? Czy prawo takie egzy­
stuje ? Nie, i nie może egzystować, bo byłoby nieloicznem, 
Ani śledztwo, ani sąd nie dowiodły panu Kundemu, że ru ­
ble jego są teżsame („identisch“) co zabrano pani Oren­
sztejnowej, a choćby Dawet dowiodły, to jeszcze nie dosyć, 
by skazać p. Kundego. Skąd bowiem jest pewność, że ta 
ruble fałszywe? Przecież ruble te były przyjmowane w 
Odessie i nikt przeciw nim iłowa nie rzekł złego. Że bank 
petersburgski zawyrokował, że ruble są fałszywe, to jeszcze 
nie dowód, raz dlatego że bank petersburgski (oprócz, że 
dwa numera jednakowe się znajdują, jakby codzień tego 
się nie zdarzało w samych kasach moskiewskich rządowych!) 
najmniejszych na to dowodów nie przytoczył, a powtóre 
dlatego, że chociażby przytoczył, to  jeszcze nieby nie zna­
czyło podobne świadectwo, albowiem bank, jako strona w 
tej sprawie interesowana, nie może wyrokować. Skarżcie 
więc, jeśli śmiecie obywatela austrjackiego na podstawie 
czczych zarzutów banku moskiewskiego! Byłoby to plamą 
dla sądownictwa niezależnego, a plamy tej sąd, składający 
się z ludzi tak zacDych jak tutaj, pewnie się nie dopuści
1 uzna mego k lien ta , że nie jeBt winnym.

Następnie dr. S z a f  broni! Rebensztoka. Stary Reben­
sztok przez cały czas obrony płacze. Niech się pocieszy, 
bo dr. Szaf obmył go tak do czysta, że i mikroskopem nie 
znaleźć żadnej w nim winy.

Nie tak się powiodło Salomonowi. Dr. Kibel bardzo 
rozumnie postąp ił, źe ograniczył się tylko na obronie od 
zarzutu co do rubli, a zresztą Salomona zdał na łaskę sądu. 
Go tu  było bronić, kiedy obronić niesposób. Podnieść je­
steśmy zmuszeni jeszcze t u t ę  okoliczność: D r.K ibel rozwi­
nął bardzo umiejętnie historję brzydkich spraw bum ał- 
kowych przez samych Moskali po największej części popeł­
nianych i ciągłą chęć rządu moskiewskiego zwalić wszystko 
na Polaków. Nie dziw więc, ie  i tu  bank moskiewski odwa­
żył się przesłać wyrok na niczem nieuzasadniony; pani 6 - 
rensztejnowa, Salomon i wszyscy inni, stojący pod zarzu­
tem, są przecież Polakami.

S a l o m o n .  Wysoki sądzie, ja  powiem....
P r  z e  w. Możesz pan cicho siedzieć.
S a l o m o n .  Ale ja  lepiej powiem jak....
Sąd nie słucha Salomona, posiedzenie ogłasza za zam­

knięte, a wydaniu wyroku odracza do godziny 6 wieczorem

O godzinie G wieczorem natłok w sali ogromny. Prze­
wodniczący motywuje przyczyny powziętego przez się zda­
nia. Po glębokiem zbadaniu rzeczy, z przyczyny znpełnego 
braku dowodów, sąd uznaje wszystkich źe nie są winni za­
rzucanej im zbrodni, co zaś do sprawy Salomona z księ­
dzem Józefem, Salomon widoczny oszust, niech więc jeszcze 
jeden miesiąc posiedzi w bezpłatnym hotelu pod rządowym 
kluczem.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Zanosi rekurs przeciw 
temu wyrokowi.

S a l o m o n .  I ja  także!...
Dr. K i b e l  przybliża się do Salomona i odcicga go 

za połę a oczyma zdaje się mówić: daj pokój lepiej, nie
bądź g  i dziękuj niebu, ie ci i tą  razą prawie na sucho
się obeszło.

S a l o m o n .  Ja  proszęł o wolną nogę...
Lecz sąd nie słucha, posiedzenie zamknięte. Publiczność 

miesza się z obwinionymi i obrońcami. Dr. Rulf był zmu­
szony przyjąć niejedne szczere ściśnięcie ręki. — W skutek 
rekursu dr. Prachtla, pan Kunde zostaje wypuszczony na 
wolność za kaucją. Salomon po raz pierwszy w życiu prze­
konany, że jest prostym oszustem, nie zaś człowiekiem ro­
zumnym, maszeruje na miesiąc do więzienia.

Koniec o godzinie 7. wieczór.

G ospodarstwo, przem ysł 1 handel
(R.) l .w ó w , 8. lutego (Sprawozdanie tygodniowe Gaze­

ty Lwowskiej). W tygodniu ubiegłym zimno dochodziło do 
27° R. W wschodnich powiatach pola okryte są dość gru­
bą warstwą śniegu, w zachodnich jednak śnieg nie jest 
dość obfity, skutkiem czego zasiewy tu i owdzie ucierpiały. 
Ceny frachtu na gościńcach z powodu nadzwyczajnego zim­
na poszły w górę.

Ruch w handln towarowym ucierpiał także z powodu 
silnych mrozów. Piwa i wina jakoteź innych płynów pod­
legających zamarzaniu bardzo mało dowieziono. Podobnie^ 
mniejszym był dowóz wszystkich towarów, których pakowa­
nie zajmuje więcej czasu, ponieważ robotnicy nie mogą 
zbyt długo pracować na mrozie. Przesyłki drzewa okręto­
wego i do wyrobów w całej Galicji były bardzo małe, na­
tomiast jednak korzystny w obecnej porze dowóz zboża 
dość był znaczny. Węgle z kopalni w okolicach Krakowa 
podrożały jak zwykle w ostrzejszej zimie, dla braku zaś 
robotnika kopalnie te nie dostarczają odpowiedniej ilości o- 
pału, na czem ludność uboższa najwięcej cierpi. U trudnio­
ny z powodu zarazy na bydło wywóz jaj do Prus dozwo­
lony znowu zoztał, jednak pod warunkiem przesyłania ja j 
w beczkach, w sieczce upakowanych. W Drohobyczy jes t 
ciągle ożywiony popyt na naftę. Kupcy wiedeńscy zgłasza­
ją  się ciągle i płacą naftę rafinowaną 32 do 45’ po IG do 
16 złr. 50 cnt. Znaczniejszą ilość spirytusu wywieziono 
znowu z Czerniowiec do Wiednia.

W handlu zbożowym na wszystkich targowicach cią­
gła panuje stagnacja. Wywóz z Galicji do Prus* jest bar­
dzo mały i w ogóle wywożą tylko zboże dawniej zakupio­
no do odstawy w tym miesiącu. Był chwilowo znaczniejszy 
popyt z Wiednia na owies, ale nawet ustał gdyż na ta r ­
gowicach węgierskich ceny spadły. We Lwowie odbyt tylko 
na konsumeję i dowóz kardzo mały głównie z powodu nad­
zwyczajnych mrozów utrudniających wszslką pracę ludzką. 
Pomimo stagnacji na wszystkich targowicach ^europejskich 
ceny zboża w Galicji nie spadają co jest niezawodnym zna­
kiem, że zapasy już się wypróżniły. Loco Lwów płacono 
przenicę 170 fnt. 8 złr. 10 cnt., żyto 160 fnt. 4 złr. 35 ct., 
jęczmień 142 fnt. 4 złr. 60 cnt., owies 100 fnt. 2 złr. 90 c.

O g ło szen ie . Reskryptem swoim z dnia 20. paździer­
nika z. r., przeznaczyło c. k. ministerstwo rolnictwa kwo­
tę 1000 złr. w. a. na premia za założenie wzorowo urzą­
dzonych g n o j a r ń wraz ze z b i o r o w n i k a m i  n a  
g n o j ó w k ę .

Komitet Towarz. gospod. galic. rozdzielił tę kwotę na 
10 premjów po 100 złr. w. a. za każde.

Gospodarze, którzyby się o jedną z tych premij ubie­
gać chcieli, zechcą do końca lutego 1870. r. przesłać do 
komitetu Towarz. gosp. gal. za pośrednictwem dotyczących 
Oddziałów swoich oświadczenie, iż gnojarmę podług jedne­
go z wzorów przy okólniku dołączonych, u siebie najdalej 
do końca lipca 1870 urządzą.

Do uwzględnienia i osądzenia stosowności zbudowa­
nych gnojami, wydelegowaną będzie lokalna komisia, a do­
piero po oświadczeniu takowej, i i  gnojarnia odpowiednio 
urządzoną została, wypłaconą zostanie dotyczącemu gospo­
darzowi wyznaczona premia.

Z Rady komitetu c. k. Towarz. gospod. galic.
Za prezesa : Sekretarz :

Henryk Strzelecki. J. Grelinger-Greliński.

Ostatnie wiadomości.
N . fr . Presse  pisząc o rozprawach w komisji 

rezolucyjnej, stawia w arunek, ażeby zabezpieczyć 
wyDory bezpośrednie do Rady państwa w wła­
ściwych niemiecko-austrjackich prowmcjacn, a w 
Galicji ażeby tylko wtedy można było podług i- 
stniejącej ustawy z roku przeszłego rozpisać wy­
bory, gdyby sejm obesłania Rady państwa odmó­
wił. Inną więc już strunę naciąga organ pana 
Giskry.

Z listu prywatnego, który w tej chwili otrzy­
mujemy, dowiadujumy się, iż toczą się po za ku­
lisami rokowania w tym względzie. Zapewne dzi­
siaj dla tego nie było posiedzenia komisji rezolu­
cyjnej, iż do rezultatu jeszcze rokowania nie do­
prowadziły.

N a wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych Rady państwa m inister oświecenia przedłożył 
projekt ustawy względem uregulowania płac nau­
czycieli w szkołach technicznych i średnich. La- 
penna in terpelow ał: czy rząd zamierza przedłożyć 
tej sesji projekt ustawy względem połączenia sieci 
kolejowej żelaznej z Dalmacją? Dalej toczyły się 
rozprawy nad projektem rządowym względem przy­
znawania prawa zmowy. Meyerhoffer żąda przeka­
zania napowrót projektu Wydziałowi.

W  końcu uchwalono projekt ustawy o wol­
ności zmowy, według wniosków w yd zia łu , a to 
po mowach ministrów H e r b s t a  i P l ę n e r a ,  
którzy bronili projektu i po odrzuceniu wniosku o
odrzucenie. .

Bar. P  e t  r i n o wnosi rozciągnięcie autonomii, 
jakiej się domaga rezolucja polska, na wszystkie 
kraje, i polecenie w ydziałow i do rezolucji polskiej 
wyznaczonemu, aby zd&ł nad ty no przedmiotem 
sprawę. Wniosek ten poparty był tylko przez Sło- 
wieńców, Bukowińczyków i kilku deputowanych z

ławy hrabiowskiej, tak iż ledwie otrzymał liczbę 
głosów potrzebną. Polacy nie poparli go.

M inister Giskra przedłożył kilku posłom nie­
mieckim projekt rządowy do ustawy o obywatel­
stwie państwowem do ocenienia — nie czeka za­
tem ną rozstrzygnięcie losu rezolucji galicyjskiej, 
która żąda, aby sejm nie rajebsrat stanowił w tej 
sprawie.

Cesarz austrjacki podziękował królowi W ilhel­
mowi za gościnność, z jaką dwór pruski przyjmo­
wał arcyksięcia Karola Ludwika. Król miał odpi­
sać, że nawzajem odwidzi W iedeń, udając się w 
lecie do wód w Gastein (w Salcburgskiem).

Dawniejsze doniesienia nasze o r u c h a c h  
w o j s k  m o s k i e w s k i c h  ku południowi, stwier­
dziły dzienniki pruskie. Dzisiaj możemy podać, we­
dług nadeszłej do nas wiarogodnej korespondencji: 
następujący ordre de ba ta ille : Naczelny wódz fm. 
ks. Bariatyński; 1. korpus, podobno najsłabszy na 
Litwie i w Królestw ie; 2. korpus, podobno najsil­
niejszy : dowódzca w. ks. Michał, szef jeneralnego 
sztabu Fadjejew, na W ołyniu i Podolu; 3. korpus, 
dowódzca jen. Dehne, w Bessarabii. ku Rumunii i 
Czarnemu morzu. O 2 korpusie otrzymamy zape­
wne dokładne szczegóły.

Dzięki soborowi i papieżowi, zarysował się 
gmach unii na Wschodzie, który tak  pięknie się 
rozrastał w ostatnich 20 latach. Czy to początek 
czy koniec? Łatwo być może, że podobnie jak 
Chaldejczycy i Ormianie, postąpią katolicy we Fran­
cji, Niemczech, Węgrzech. Austrji i Ameryce, i 
nie odstępując od katolickiego aktu wiary, utw o­
rzą kościoły narodowe, t. j. wrócą do pierwszych 
wieków kościoła, jeżeli według żądania biskupa 
Strossmeyera nie rozpocznie się reforma od góry 
w dół, t. j. od papieża i kollegium kardynalskiego. 
W  Niderlandach zagroził minister spraw wewnę­
trznych, że gdyby tamże ogłoszono bulę ekskomu- 
nikacyjną, „doraźnie uwinie się z tą  sprawą." W 
soborze szemat o prywatnem życia duchowieństwa 
napotyka na ogromne trudności.

Dnia 8. bm. wieczór, po mowie tronowej ze­
brały się obie Izby angielskie i uchwaliły adres. 
Lord Cairus, przywódzca torysów w *Izbie wyższej, 
a Disraeli w niższej ograniczyli się na krytyko wa- 
niu niektórych w mowie tronowej zapowiedzianych 
środków, mianowicie co do polityki rządu wobec 
Irlandji. Torysi są bezwładni i .rząd przeprowadzi 
bez walki bardzo ważne reformy, nawet na polu 
religijnem, co w Anglii bywa najtrudniejszem.

Telegramy „Gazety N arodowej. “
W iedeń 11. lutego. Z powodu, odby­

wającego się dziś posiedzenia izby wyższej, od­
łożono posiedzenie Wydziału reżolucyjnego na 
później.

Osterreichische C orrespondeńzU om aAuje  się 
iż król pruski uda się w lipcu do kąpiel, do 
Karlsbadu.

Przedstawienie ministra prezydenta co do 
rozdzielenia agend policyjnych przedłożono ce­
sarzowi do sankcji.

P aryż 10. lutego. Jako pewne do­
noszą, że podczas całego ciągu niepokojów tyl­
ko jeden człowiek zginął, pchnięty bagnetem. 
Pierwszej nocy aresztowano 165, drugiej 102 
osób. Flourens umknął do Belgii.

Memorjal diplomatique zaprzecza wpraw­
dzie istnieniu noty do ambassadora francuzkie- 
go w Berlinie, w sprawie pragskiego pokoju, 
lecz dodaje, iż zajścia w Bawarji mogłyby stwo­
rzyć taką sytuację, iżby się Prusy i Francja 
poróżnić mogły.

To samo pismo donosi, że większość so­
boru zgadza się na to, iż nieomylność papie­
ża powinna mieć charakter tylko dydaktyczny, 
(t. j. iż nie ma być aktem wiary p. r.)

K ursa z dnia 10. luiego 1870,
godz. 1. min. 50 popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe węg. 88,50. _ Akcje bankg 
anglo-austr. S27.50. Anglo węg. 96.75. Akcje Karola Lu­
dwika 238.50. Kolej siedmiogrodzka 166.50. Kolej pohi* 
dniowa 251.30. Kolej alfólizka 171.50. Kolej państwowif 
381.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 206.25. Kolej wM 
półn.-wsch. 162.—. Kolej północna 215.—. Kolej Rudolf® 
163.25. Kolej węg. wschodnia 96.—. Galicyjskie obligaCJe 
indemnizacyjne 7A80. Losy 1864 r, 123.--. Kolej Nadci8an* 
ka 241.50. Usposobienie stałe.

godz. 6. mm. 15. popołudniu.  .
W iedeń. Rentr austrjacfa. 60.75. Akcje W  * 

we 265.30. Akcje banki anglo - snstojecki*#®
Bank obrotowy 1 2 0 .- . Akcje Karola nudwik* 235 &0 
Kolej południowa 251.30. Pranko-»ostr- 109- 
banku bud. 58.25. Kolej wicbodnio-pólaoco*, ^  ' ■ kcJe 
banku ludowego 69.—. Kolej Elżbiety -Gosy
1860 r. 97.20. Napoleondor 9.85'/,. Ł?,y  .AJT -r ’ 7 T -  
Banku jeneralń. — . Tramray — • Usposobienie stałe.

P a ry ż . Renta 3 '/. 73.45. Łombwdy 517.— . Amery­
kańskie obligi — . ________

P rz y je c h a li  dn ia  l t  Lutego 1870 
H otel G e o rg a : S t a n i s ła w  Winnicki z Multan.

H otel Langa : AdoIf Dawidowie, Czerniowiec.
Z a ja z d  pod n r. 438/>• Iranciszek Liebe de Szere- 

lem z Bełza.
H o te l K ra k o w sk i: Sianisław Pieniążek obywatel z

Kowalowa. A ngic| s k i : Józef Bal z Tuligłów, Tadensz 
Cybulski z Humn18ka, Adolf Udrycki z Wielkich Mostów, 
Czesław Rola Wolaki2 Dąbrowy, Konstanty Ładomirski /.'To­
maszowa, Wacław Radwan Okęcki z Turynki.

H otel K alina : Mieczysław Wendorff z Sokala, Bro- 
nisfaw Zamorski z Tetewezyc, Wincenty Gorzycki z Staui- 
nnrza, Aleksander Radoszewski z Kurzawy, Józef Sękowski 
z JŁiuryk, Ludwik Nikodemski z Józefówki. ,

Z ajazd p o d o ls k i : Karol Stefanowicz z Żydowicy.
L u r o p e j s k i : Zbigniew Cieński z Horodyszcza.

p  ^ y j e c h a l i  d n i a  11. L u t e g o  1 8 7 0 .
\ P - : S t a n i s ł a w  Cbojecki do P ie n ia k ,  K o n r a d  Koczynski 

do Głębokiej, Aleksander Wybranowski do Juszkowic Ludwik 
or. Brunicki do Michałówki, Piotr Platner do Ukrynowa, 
Dr. W alery W aygart do Podlisek, Jan i Władysław Drze­
wieccy do Bortkowa, Lubin Schattauer do Toustego, Stani­
sław Żurowski do Twierdzy, Henryk Leszczyński do Siołka, 
A rthur Schnell do Starych Brodow, Franciszek Tzecieski 
do Krakowa, Antoni Swieiawski do Ponikwy, W ładysław 
Turski do Krakowa.



. W E T A  NARODOWA z dnia 11. Lutego 1870.

DYREKCJA
Towarz. przyjaciół sztuk  

pięknych we L w ow ie,
zawiadamia niniejszem, źe wystawa dzieł sztu­
ki za rok 1869—70, otwartą zostanie z dniem 
10. kwietnia 1870, i trwać będzie 2 miesięcy.

Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić szanownych 
panów artystów do liczuego udziału, oraz nad­
mienia, że przesyłki przyjmują się już od 15. 
marca, i takowe winne być przesłane pod a- 
dresem : Na wystawę sztuk pięknych we Lwowie4 

Dyrekcja ponosi koszta transportu od ta ­
kich przesyłek, które nadejdą z w y k ł y m  p o ­
c i ą g i e m  t o w a r o w y m ,  wyjąwszy, gdy­
by paczka była bardzo m a ła , i tylko pocztą 
lub pociągiem pospiesznym mogłaby być prze­
staną.

Kto z szanownych panów artystów, m iał­
by do przesłania pakę niezwykłych rozmiarów 
lub niezwykłego ciężaru., raczy się wprzódy z 
z Dyrekcją porozumieć.

Przesyłki spóźnione, nadchodzące dwa ty ­
godnie przed zamknięciem wystawy, przesyła­
jący winien sam opłacić.

Z Dyrekcji Towarz. przyj, sztuk 
1370 1—3 pięknych we Lwowie.

Realność do sprzedania.
Zamierzając przesiedlić się do 

innego miasta, mam w  Zboro- 
w ie przy stacji kolei żelaznej Zlo- 
czowsko-Tarnopolskiej, z wolnej ręki 
do sprzedania realność, obejmu­
jącą  2 0  m orgów  pola orne­
go i 4 morgi ogrodu i m ło­
dego rodzącego sadu wraz  
z now ym  domem i zabudo­
w aniam i gospodarskie iui.

L eon  B r u s ł
1375 1—3 w Zborowie.

P oczynane od dnia 1. L ipca 1870. r. na 
la t 12  znajduje sie do w ydzierżaw ienia

GŁÓ W NY FOLW ARK
Piskoro\V ice J; w raz z filjal- 

uym  K oszary
położony w Galicji au a tr iack ie i ,  w S ta ro ­
stwie Jarosław skiem  , nad rzeką  spławną 
San , — przestrzeń obu folw arków  wynosi
około 100J morgów,

Majacy chęć w ydzierżaw ien ia , bliższą 
wiadomość o w arunkach końkarenejnych po­
wziąć mogą na m iejiou w P iskorow ioach  u 
P. Śteiner adm inistratora , lub w biórze 
K ontroli Zarządu dóbr ordynacji Zamojskiej 
w W arszawie przy ulicy S en a to rsk ie j, pod 
I. 412. 1374 1 - 3

Zmiana lokalu
D la  d o g o d u o ś c i l ic z n y c h  s w y c h  

pacje tftW tf, d e h t y s t a  N . L a t e i n e r  
z m ie n ił  d b ty ic h c a a * o w e  s w e  p o m ie ­
s z k a n ie  i o d  1. l ip e a  p rz y jm n je  o- 
so b y , ż ą d a ^ c e  j e g o  p o m o c y , w  n o ­
w y m  sw y m  io k a ln  p r z y  n lic y  TSfo- 
w e j poA Ni. 288, w  k a m ie n ic y  p. 
M ik n liń s k ie g o , d a w n ie j  C h r is t ia -  
n ie g o . 1362 1 - t

Najmnrsze tańce karnawałowe
na Fortepian

n  a  r o b  1 8 7 0
przez F  TYM OLSKIEGO
G w ia z d a  S y b e r j l ,  3 Mazury, 64 ct. 
P ię k n a  p ł e ć ,  s ta w ia  s ie ć , P o lka fran- 

cuzka, 50 ct. 1371 1—4

JT  o  d y n i o  t o T b i e !
(E inzig D ir!)

W a lc e  n a  f o r te p ia n  przez i .  M a y e ra  
skom ponow ane. K apel. 84. pu łku  p ie ­

choty, 60 ct.
D o nabycia w księgam i

G. Seyfarth  i D. C zajkow skiego
w e Lwowie rynek  g ł. nr. 50.

Już Wyszły zapowiedziane

Szkice i Ramotki
przez J .  G o rd o n a  

■w 8ce 177 str. z  r y c in ą  ła d n ą , przedsta­
w iająca zw aliska zamku Odnykofukitgo 

oena 1 złr. w  a. 1348 3—3 
są do nabycia  we w szystk ich  księgarniach 

w  kraju i zagranicą.

S ła w n y  1341 2~4
Balsam Vetoriniego

znany z śwgj szybkiej skuteczności w ró­
żnych c ierp ien iach , środek  hygeoiczno-toa- 
letowy, Jest do nabycia  ta k  we Lwow ie ja- 
koteż i na prow incji praw ie we w szystkich 
aptekach i sklepach m sterjałow ycb.

Najprzedniejsze

H E R B A T Y
c ł i i ń s l s i e

S W  zupełnie św ieżego traauspurt, 
a mianowicie:

Nr. 1 . Pecco Congo, kw iatow a funt po 2—
„ 2. Peceo Souchong „ „ , 3 .—
„  3. Z biór m ajowy, czarna „  „  3.—
„ 4. M ieszanka warszawska „ „ 4 .—
„ 5. Najprzedniejsza Pecco kw iat. „ 5.— 

W ysiewki z herbaty „ L —
BHP Przy kupnie od 2 fantów zaczą­

wszy, rozsełam y na w szystkie s tac je  po­
cztow e, franko, 1278 4—4
M arkiewicz i W ojczyń sk i

we Lwowie w Rynku pod 1. 161 m.

Już ś l d n ia c h  na9t2P‘.w “ • 1 1 * * * «*■ ciągu, -nie
gw arantow ane przez królestw o Galicji i W- 

księztwo K rakow skie
Stan isław ow skich  losów .

Takow e sprzedaje bez zobow iązania od­
kupu za złr. 27, zaś z zobow iązaniem  od­
kupu po 28 zlr. za cata cenę zakupu przez 
oo właściciel b e z p ła tn ie  g r a  w c z te re c h  
c ią g n ie n ia c h  n a  47200  z łr .  W ygrane po­
dzielone sa  na

1 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  s . o o o ,
8 .0 0 0  złr. i t. d.

minnowioie w nestępujący sposób: Podpisa- 
nyobowiązuje sie, w szystkie u niego od te ­
raz do do 15. lutego po 28 zlr. zakupione 
Losy Stanisław ow skie po odbytych 4 cią­
gnieniach za zupełną cenę zakupna odebrać 
a to  od 13. do 15. lutego 1871-

Podpisany poh-ca się r ówne ż  co do po­
średniczenia w zskupnie i sprzedaży wszel­
kich gatunków papierów publicznych, m o­
net złotych i srebrnych, losów, akcyj i t. p. 
przesyłania na w szystkie obce miejsca itd.

P rzy  łaskaw ych zamówieniach zam iej­
scowych uprasza się o nadesłanie p rzypa­
dającej kw oty, jak  i o dołączenie 20 cent. 
na przesyłkę w swoim czasie listy  c iągnie­
nia. 1335 9—-10

Jo h . C. Sothen, G-rosshandler
and W e c h s le r ,  W ie n , G ra b e n  13

L. 34055.

Licytacja.
N a przedsiębiorstw o oświetlenia 

ulic i placów  naftą  na przedm ieściach 
król. m iasta  Lw ow a w czasie od 1. 
czerw ca 1870 do 80, m aja  1873 od­
będzie się  za pom ocą ofert pisem nych 
na  dniu 25. lutego 1870 w biurze bu- 
dow niczem  m agistra tu  lw ow skiego. 
C hcący w spółubiegać się o p rzedsię­
biorstwo w mowie będące, winni swoje 
oferty  pisemue na  dniu w łaśnie co 
w skazanym  od 10. do 12. w południe 
do rąk  kom isji licy tacy jnej złożyć, a 
w ofertach swoich eenę żądanego w y­
nagrodzenia za każdą godzinę św ia ­
tła  jednego płom yka cyfrą i słow am i 
w ypisać.

Przedm iotem  ośw ietleu ia s ą  czte­
ry  przedm iejskie dzielnice m iasta, na 
k tóre  bądź ryczałtow o, bądź też na po­
jedyncze dzielnice oferować można; 
w razie ryczałtow ego oferow ania nale­
ży w adjum  w kwocie 1200 złr., zaś 
na pojedyncze dzielnice po 300 złr. 
wal. austr. do oferty w gotówce, w 
książeczce kasy  oszczędności lub leż 
w papierach  piństw ow ych podług 
kursu załączyć. 1353 2 —3

Bliższe w arunki licytacji są w 
biurze budowniezem do przejrzenia. 
M agistrat k. stołecznego m iasta Lw ow a  

daia 27. styczn ii 1870.

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u - ,

Od dawna znana i oceniona za najsku­
teczniejszą na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krw aw ienia, uśm ierza w jednej chwili n a j­
gw ałtow niejszy ból zębów. 1003 14—21

W P aryżu  w aptece p. C a b a n , 67 m e 
Jean  Jaeąues R ousseau; we Lwowie jedy­
nie w aptece P io tra  Mikolascha, w K rako­
wie w aptece p. Ti Soczyńskiego, w B ro­
dach w aptece p. K uliaka.____________

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
K E L L E R  i A LT ,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

z powodn odstąpienia swojego loualu 
austrjackiem u. centralnemu bankowi — 
wszystkie swe zapasy najw ykw intiejszych

o b i o r ó w  m ę ż a c h  f i l e r ,
upraszała przytem szan. publiczność, a- 
żeby prz’ez najmniejsze kupno się p rze ­

konała, że u nas suknie 
H ® ’* p ra w ie  n ic  n ie  k o s z tu ją

i polecają 1Ó43 14—?
ubrania balowe i salonowe,

surdut lub frak, pantalony • kam izelkę 
p o  34 zf. 50 c n t. -^ S S

SU R D U T Y ZIMOWE |
w  n a jle p sż y in  g a tu n k u  8 z tr .

F u tra  do p o d r ó ż y
podszyte har.maini lub lam owane szopa­

mi. 4‘i złr. szopy po 7.) złr.
Przy zam ówi alitach x fas kawern oznaczeniem  

miary ob jęto ści fr.fcrsi w ierzchem  (naokoło jiiursi 
i pleców), objętości stanu (dokoła korpusu), dlu 
ffośei kroku (od sam ego kroku aż do ziem i), upra­
szamy koior i ce n ę  podług f:enn;ka w ym ienić, po­
zostawiając nam z zaspokojeniem  w yśm ianie sza­
nownych z leceń , gdyż my jed yn ie dla pew ności 
zamawiającego do każdej posyłki pośw iadczenie przy- 

[ tą czarny, w Y tó rem  się  w yraźnie zobow iązujem y, 
i w szelkie od nas pobrane su k n ie , gdy z jak iejk o l­

w iek przyczyny wymaganiom nie odpow iedzą. Ijtz- I 
warunkowo z powrotem odebrać.
K E L L E R  i A l/l ', m ajstrow ie kraw ieccy, po- 

i  siadać ze w ielu  w yszczególnień , w łaścicielu  'składu j 
! sukni w W iedniu

U r ą b  n .  N r .  11, ż m i i  „ S ł n o k  i m  K ; s e : i . “

A S T H M A
CYSA8BTKA INDYJSKIE

(Canabis indiea)
P i ’. G rim n u lt et Clie ap t. w  P a ry ż u .

W szelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiej by nie były for­
mie i postaci, m iały za podstaw ę bellado- 
nę, stramonium. nikotynę albo opium. Nie­
dawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z B engalu (canabis 
indica) posiadają własności skuteczne do 
zadziwienia przeciw tej słabości, jak  rów ­
nież p rz e c iw  k a sz lo m  n e rw o w y m , s u ­
ch o to m  g a rd la n y m , z a k a ta rz e n iu , o c h ry ­
p ło śc i i  u tr a c ie  g ło su , n e w ra lg io m  tw a ­
rz y  i b e z se n n o śc i. 101910—24

Dostać moŻDa we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascba, B erlinera i Ruckera; w Bro­
dach w apteoe p. Kullak i p. Franzos; w 
Rzeszowie w  aptece p. Szaitera; w K rako­
wie w aptekach pp. T rauczjń sk iego  i Re- 
dyka, w W iedniu w składach materjałów 
»nteeznvch pp. Raabe i R óder.| l  I ■

20.000 egzemplarzy rozkupiono  
już w  kraju.

Właśnie wyszedł 3ci pomnożony nakład 
z lUciu obrazkam i:

Die geschwachte Mannskraft
d e re ń  U rsncben  nnd  l le i lu n g  

przez D r .  B i s e n z , 
członka fakultetu  medycznego w W iedniu. 
Cena 2 złr., z  przes. poczt. 2 złr 30 kr.

Nabyć można 
w składzie ordynacyjnym  dla s ła b o śc i 

s e k re tn y c h  (szczególnie osłabienia,j 
Mc-d. Dr. b lS K N Z , Wiedeń S tad t, Cur- 

rentgasso Nr. 12, II- piątro. 
Codzienna ordynacya od godziny 11—4.

Udziela rady listownie i przesyła le ­
karstwa. Za zaliczką pocztow ą się ni eg 
wysyła. 1312 3—50 |

PILULES PURGATIVLS GAUVIN
AWTUMIi Û BODUTAST M SuaSTOPOI, w Pautżc.

J«r to ntaootn lro , trodok a jn e s fe j  I pnootyu- 
“ •J W  CZTBTO ROSLINNT, pnyjomnj i tatwy do 
MiljeU, •  aiutwodoy »r»d w  ZATWARDZŁNIOM, 
nojapoiw w ujm  NKWRALGJOM, ŻÓŁCI, FLE­
GMIE ŻOLą.DXA.

Pigułki C>UTin'i a , niotasrodnoj okutooiuotoi pno- 
eiw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁADKA, 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM, 
GOŚĆCOWI I PODAGRZŁ

Zaloty tyoh pigulok daj, f i ,  ftreicid »  paru » ) ■  
fach : rRzrwaACAj, i utu tuuj,  zuaown.

P n y ich nijeiu nie potrzeba zachowywad djaty, 
tak co do pokarmów jak i napoi; Joieli idzio o otrzy­
manie rozwolnienia, ożywa ai, jo przy jedzenia, joieli 
chodzi o przoozyzzczenie, bionu iii JO kład,o ai, 
•pad.

Dołtad mołra we Lwowie w aptakaeh: p. p. Piotra 
M ia o u o i i Bkzuneha ; w Krakowie w aptekach: 
p. p. Brunona M iczyńsiim o i Rznra* ; w P om inie  
w aptokaok n. p. Dr. M a zu w icu  i Ełomkua; w Bro­
daci w ąptaoo p. raAJUoa; w Rautowi*  w optece 
p. SiATTSAA. j u nukerii apl. we Lw ow ie, w W ar­

szaw ie w skład,k-1, niatcrjalów aptecznych pp. Galle/fo, 
Kpissa i M rozowskiego, w Urodach u patia Michała 
Sllliaka. 1004 0—?

A lło ca rn ie  ręczn e  kieratow e, wodne i parowe. M lo c a rn ie  na  
k o n ic z y n ę  kieratow e, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, m łyn­
ki, Biekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy.

K o s ia rk i  i ż n iw ia rk i. 1035 34—46
Urządzanie m ły n ó w  sz tn ezn y ch . ta r ta k ó w  i fa b ry k  k ro c h -  

m a in . M a sz y n y  p a ro w e  w szelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe że stojącym 
kotłem  rurowym.

Ż e la z n e  p o k ła d y  na nogm h no.I s te r ty ,  niedozwalające dostępu myszom i u ła ­
tw iające przewiew powietrza. S ik a w k i o g ro d o w e  i o g n io w e  wszelkich wielkości zaleca, 
fabryką maszyn rolniczych

•JULIUSZA C A R O W A  na S in ic h o w lc  24. w  

/I lu s tro w a n e  cen n ik i b e zp ła tn ie  i fra n k o .
R e p re z e n ta c ja  dia Galicji u J .  B o rg e n ic b ta  w Tarnow ie.

K A N T O B  W Y M I A N Y  i
c. k. nprzyw. p lic .  akcyj n. banku hipotecmgn

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
pod w arunkam i najprzystępniejszemi.

C e n a  w  w . a.
y  fnt. 3 złr. (50 ct. 
Vi fnt. 1  zir. 80 ct. 

7 . fnt. 90 ct.
Ys fnt■ 50 ct.
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U w ie ń c z o n y  nagrodą
w  P aryżu  1867.

B l a t y -

C en a  w  w  a.
'/, fnt. 3 zir. 60 ct. 
*/, fnt. 1  zir. 80 ct. 

Vr fut. 90 ct.
V. fnt. 50 ct.

SYROF PIERSIOWY
G. A. W. Mayera w Wrocławiu.

Niezrównany środek dom owy przeciw zastarzałemu  
kaszlowi, długoletniej chrypce, zaflegmieniu. kokluszowi,  
katarowi i zapaleniu gardła i kanału oddechowego, o- 
strego i chronicznego kataru piersiowego i p łucowego.  
kaszlania i plucia krwią i astmy.

i ł N r a r l - S R d L e e B t M W O .
Po zrobionych doświadczeniach tak  przy mojej p rak tyce, jako  też 

przez inne osoby, które kupity u tutejszego kupca S tr a u b e  Mayera sy ­
rop piersiowy, mogę oświadczyć, że t kowy dujo się używać z w ielkim  
sku tk iem  na słabości zapalne, zastarzałe k a ta ry , dychawicę i kurcze p ier­
siowe, mogę przeto ten środek wszystkim Da te słabości cierpiącym  polecić. 

OhrdrofT, bei G otha. D r. K r iig e ls te in ,
radca m edycyny i fizyk.

Powyższy Syrop piersiow y, jedynie praw dziw y, po cenach powyż­
szych, w yłącznie dostać można we L w o w ie  tylko u Z y g in . R n c k e ra , w 
aptece pod » Srebrnym Orłem* u P io t r a  M ik o la s c b a , w aptece pod 
Gwiazda*; i u Adolfa B e r lin e ra , apt. pod. O patrznością, w S ta n is ła w o -  
w ie ii p. S te rh e ra  aptekarz*. * K5* 8—2t>
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K ażda (kiszka zaopatrzoną .jest w w ypaloną firmę.

U. k. uprzyw. kolej gaSśc. K arola Ludwika.

Obwieszczenie.
Oprócz istniejącej, według ilości sztuk obli­

czonej taryfy przy transporcie bydfa rogatego, 
wchodzi w życie z dniem 10. lutego r. b. także 
taryfa obliczona według ładunku całych wagonów  
( W  agenladungstarif.)

Pojedynczych egzemplarzy tej taryfy nabyć 
można w  naszych stacjach.

L w ó w  w  Styczniu 1870 r. 13523-3
H y i r e l Ł e J a .  n n * * l R  n  .

€’. k. uprzyw. kolej ^alie. K arola L udw ika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 10. lutego r. b. aż do dal­

szego ogłoszenia wchodzi w  życie zkombinowa- 
na zniżona taryfa dla artykułów : c u Ł i e r ,  w a -  
r « o a f e a  I s ó l  d l a  b y d ł a ,  jakoteż I l a ł u § k i «  b a l i  
j a k o  k a m i e ń ,  które najmniej w  ilościach 100  
cent. ciow. jednym listem frachtowym w stacjach: 
S t a n i s ł a w ó w ,  J e z u p ® ! ,  H a l i c z  i B u r s z t y n  
do przewozu do stacji 35i o c z ó w  i B r o d y  od­
dane będą.

Pojedynczych egzlemplarzy dotyczącej taryfy  
nabyć można w  powyż wymienionych stacjach 
lub w  biurze komercjalnym podpisanej Dyrekcji 
ruchu. L w ó w  w  styczniu 1870 r.

r u c S i u .

13 1 3 - 3

1 4  la t  p o w o d z e n ia  w e F r a n c j i ;  27 m ed a li.

Mastyks czyiiKit p„ Lhomme-Lefort.
Jedyny, jak i przyjęty został na wystawie powszechnej w roku 1867; uznany za 

najlepszy przea wszystkich o g r o d n i k ó w  we Francji. D o s z c z e p ie n ia  d rz e w  n a  z im n o  
i do z a g a ja n ia  r a r  n a  d rz e w a c h  i n a  w sz e lk ic h  k rz e w a c h . (Do zastósowani* go 
dostateczny jes t nóż lub łopatka .) F ab ryka w Paryżu nr. 162 rue de Paris, Bęlleville 
P a ris ; we Lwowie dostać można jodynie w aptece p- P io t r a  M ik o la sc b a , w K rakow ie

Dla miłośników sportu łyżw o w ego
Pruw tlziw e angielskie pa­

tentowane ły żw y
najnowszej i najprcktyczniejszej konstrukoji 

w wielkim wyborzo 
dla d z iec i para po 90 ct,, 1 zJr< 20 ent-i 

1 złr. 60 ent., 2 złr.
dla p a ń  para po 1 złr 50 ct., 2 z łr., 2 złr.

50 cnt., 3 złr., 4 złr. z przyboram i. 
dla u ięzc zy zn  para po 1 złr. 50 cnt., 2 zł 

"""" 2 złr. 50 ent. 3 złr., 4 złr. 5 złr: z przy. 
borami.

•Jact|iics H aiacs pateiitowane ły żw y
wyrabiane podług systemu sławnego m istrza łyżwowego. Kompletne para dla 

pau lub mężczyzn po złr. 4, 5, i 0,
Rzemyki do sukien męzkick lub damskich po 45 ent.i 65 cnt. O strogi do 

ochrony pantalonów para 10 cnt.
W yłącznie do nabycia w składzie fabrycznym.

i. F riedm an n , W ien. P ra fe r s tra se  20.
NB. Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza Knauer.a zim a 

tegoroczna będzie naj str/.ejsza tego stulecia. 1103 1 5 —24

Wydawca; Teofil Szumski, W łaściciel; Jan Dobrzański. D-edaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


